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Obdzieranie emerytów.
W ym ow ną petycyę, charakteryzującą 

brudny  wyzysk nauczycielstwa, wnieśli do 
sejm u krajowego nauczyciele em eryto­
w ani, wdowy i sieroty po nauczycielach 
ludowych. Przytaczam y ją  dosłownie, bez 
wszelkich kom entarzy.

Wysoki Sejmie!
Najnieszczęśliwszymi, najwięcej upośle­

dzonym i w sianie nauczycielskim są bez­
sprzecznie emeryci. O nich zapom inają 
wszystkie nowele, norm ujące praw ne sto­
sunki nauczycieli ludowych. Od roku 1873. 
podnoszono nauczycielom czynnym pięć 
razy płacę zasadniczą, pięciolecia; emeryci 
do tej podwyżki nigdy nie zostali do­
puszczeni, jakkolwiek w tym czasie w a­
runki u trzym ania  bardzo podrożały, do 
ich dom ów  zaglądnęła nędza, a państw o, 
kraj i inne czynniki, przy wszystkich re- 
gulacyach płacy czynnych funkcyonaryu- 
szów pam ięta ją  także o em erytach.

Regulacyę em erytur, w zastosow aniu do 
nas, w prow adzoną ostatn ią now elą szkolną, 
możem y nazw ać tylko ironią. Polepszono 
mizernie byt tym , którzy się spensyonują 
od 1. września 1905, innym  nic nie dano,

bo m inim alna em erytura w kwocie 300 
koron rocznie dla nauczycieli, a 240 ko­
ron  dla ich wdów, zresztą nad  wyraz 
nędzna i opłakana, tylko niewielu dostała 
się w udziele, bo helotów  nauczycieli, po ­
bierających na mocy daw nej ustaw y eme- 
rytal. mniej, niż ta kw ota, bardzo, bardzo 
mało... A czy nam , którzy pobieram y 200, 
300, 400, 500, 600, lub nieco więcej zlr. 
rocznej em erytury, bieda nie doskwiera, 
czy jesteśm y uchronieni od nędzy dlatego, 
iż W ysoki Sejm nie przyznał nam  żadnego 
podwyższenia, stale o nas zapom ina? Gzy 
nie zasługujem y na pam ięć W ysokiego 
Sejm u? Oto fakta, które przytaczam y na 
poparcie naszych słusznych pretensyi. 
Między n; mi są dwie kategorye em ery­
tów : z pełnem i latam i wysługi i przed­
wczesnych.

Ci, którzy się pełnej em erytury docze­
kali, to praw dziw i męczennicy w zawodzie. 
Przed kilkudziesięciu laty, kiedy służbę 
rozpoczynali, stosunki były stokroć gorsze, 
niż są dzisiaj. Za m izerną plącę stu kilku­
dziesięciu, potem  300 złr. rocznie p raco­
wali sami w przepełnionych szkołach, 
w których wypadało po 200, 300, naw et 
400 dzieci na jednego nauczyciela. Ich 
niegdyś jedno, lub najwyżej 2 -klasowe 
szkoły, są obecnie szkołami wyższego typu 
często o dziesięćkroć liczniejszym perso- 
nalu  ! W eterani ci zaznali także wszystkich 
dalszych cierni zawodowych, czyż więc 
teraz, kiedy dla nauczycieli czynnycli musi 
zaśw itać lepsza dola, oni, niedobitki n au ­
czycielskiej arm ii, m ają odejść z niczem —

z rodzinam i cierpieć głód i nędzę, dlatego, 
iż Wysoki Sejm nad  nimi nie m a m iło­
sierdzia ? Chyba n ie ! I oni n a  em eryturze 
powinni się posuw ać w płacy na  rów ni 
■z nauczycielami czynnymi!

A teraz emeryci przedw cześni! Kto są 
ci ludzie? Nauczyciele, którzy zrujnow ali 
zdrowie w szkole nadludzką pracą, w prze­
pełnionych dziatw ą i m iazm atam i noracli 
szkolnych, przez co stali się inwalidam i, 
niezdolnymi do pracy  zawodowej i da l­
szego zarobkow ania. Wszędzie dla tego 
rodzaju funkcyonaryuszów  ustaw y są h u ­
m anitarne przy w ym ierzaniu em erytury, 
przyznają im bowiem najm niej 40°/0 płacy 
z dodatkam i za dziesięć lat służby i po 2% , 
względnie 3°/0 za każdy dalszy rok.

Jakżeż nieludzka jest wobec tego nasza 
ustaw a em erytalna! J e ż e l i  n a u c z y c i e l  
w y s ł u ż y  ł a t  30, a m a  6 0 - t y  r o k  
ż y c i a ,  o t r z y m a  t y t u ł e m  e m e r y ­
t u r y  c a ł ą  p ł a c ę  z p i ę c i o l e c i a m i ,  
k a ż d y  i n n y  p o  35 l a t a c h !  N a t o ­
m i a s t  n a u c z y c i e l o w i  i n w a l i d z i e ,  
k t ó r y  p o  10, 20 l u b  25 l a t a c h  s ł u ­
ż b y  p r z e c h o d z i  n a  e m e r y t u r ę ,  
t y l k o  w s k u t e k  b o l e s n e j  k o n i e c z ­
n o ś c i ,  w y m i e r z a  s i ę  e m e r y t u r ę  
t a k ,  j a k b y  b y ł  o b o w i ą z a n y m  s ł u ­
ż y ć  l a t  40,  b o  z a  k a ż d y  r o k  s ł u ­
ż b y  t y l k o  1/M p ł a c y !  Z a m i a s t  h u -  
m a n i t a r n o ś c i  — n i e l u d z k i e  p o ­
k r z y w d z e n i e !  I tych to nędzarzy, te 
kaleki, rozstrojone na  um yśle, suchotn i­
cze, połam ane, om ijają wszystkie nowelo, 
regulujące płace nauczycieli ludow ych!

Pod znakiem rewolucyi.

Nieszczęśliwa dla Rosyi w ojna na  D a­
lekim W schodzie, w której niezwyciężona 
dotąd  potęga cara tu  po raz pierwszy zo­
stała złam aną, stała się błogosławieństwem  
dla narodów , w jego skład wchodzących. 
Odsłoniła m oralną zgniliznę sfer dw or­
skich i najwyższej biurokracyi. depraw a- 
cyę na  każdym  k ro k u ; krew niewinnie 
w ylana w ołała o pom stę i rzeczywiście 
pom stę na  głowy carskich posiepaków  
sprowadziła. W  chwili, kiedy pokonana 
arm ia  na  Dalekim W schodzie została przy­
gwożdżoną, w całem  olbrzymiem, bo ćwierć 
globu obejm ującem  rosyjskiem  im peryum  
w ybuchła bezprzykładnafdotąd w dziejach 
rewolueya, zupełnie odm ienna od w szyst­
kich poprzednich. Ludy rosyjskie ogłosiły 
powsżechne bezrobocie. Stanęły fabryki, 
koleje, poczty, zastrejkow ali wszelkiego 
rodzaju publiczni lunkcyonaryusze, urzę­
dnicy państw a, naw et ta jn i agenci policyi, 
a do tych rzesz siedmio do dziesięciomi-

lionowych przyłączyły się także znaczne 
oddziały wojska ze swoimi oficerami, lub 
wobec rewolucyi zajęły przyjazne stano­
wisko. W skutek tego m achina rządow a 
przestała funkeyonow ać, pow stał chaos 
w całem państw ie, przeryw any tu  i ów­
dzie walką ludu z policyą, żandarm am i 
i wojskiem. Rewolwery, sztylety i bom by 
w ręku ludu nie ustępow ały karabinom
i arm atom  carskich posiepaków. Lała się 
krew, ale wróżyła now ą, straszniejszą 
zemstę. Pad ł popłoch, zapanow ała trw oga 
na  carskim  dworze. Mikołaj II. pod grozą 
deironizacyi, w obawie u tra ty  życia wraz 
z całą rodziną i zaprow adzenia republiki, 
w obliczu wznoszonych barykad  n a  uli­
cach P etersburga i innych m iast-olbrzy- 
mów nadał 30. z. m. „najm iłościw iej" 
swoim narodom  konstytucyę, zagw aran­
tow ał im pełną nietykalność osoby, wolność 
słow a, zgrom adzeń, stow arzyszania się, 
odpowiedzialność rządu wobec „Dum y", 
posiadającej praw o konstytuanty , nakazał 
opróżnić więzienia, zapełnione setkam i 
tysięcy politycznych „zbrodniarzy", udzie­
lił powszechnej am nestyi...

Prędzej, niż się spodziewano, runą ł c a r­
ski despotyzm , nad olbrzym ią R osyą za­
św itała ju trzenka swobody. Narody, d rę ­
czeniem carskich posiepaków  doprow a­
dzone do ostateczności, podniosły się na 
kształt olbrzymiej fali, k tó ra  w mgnieniu 
oka zm iotła „sam odzierżawie"... Maluczko, 
a Rosya przem ieni się w federacyę n a ­
rodów  słowiańskich, niezależnych między 
so b ą , połączonych razem  w imię w spól­
nego dobra. Przez to stanie się wielką 
i potężną, nie z łaski tego, co to niby 
„z woli Bożej" rządzi 130 m ilionam i lu ­
dności, tylko z woli ludów, k tóre  się m ię­
dzy sobą porozum iały, zaw arły w zajem ny 
sojusz. Zyska na tem spraw a Polski, Rusi, 
Finlandyi, K aukazu, zadrży o polskie dzier­
żawy bu tny  P rusak , ucichną austryaccy 
wszechniemcy. Doczekaliśmy się w ypad­
ków, które sw oją doniosłością zrów no­
w ażą wielką rewolucyę francuską, a icli 
wynikiem będzie niewątpliw ie w zm ocnie­
nie idei słowiańskiej...

Gzy te  w ypadki pozostaną bez wpływu 
na nasze stosunki? Bynajm niej. I u  nas 
niegodziwi satrapow ie, ufni w sw oją prze-
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Czy nam  nie wstyd, czy społeczeństwo 
nasze potrzebuje upraw iać tego rodzaju 
wyzysk, zwłaszcza, iż nieznaczną kw otą 
tę  plam ę ze siebie zmyć potrafi! Zatem 
upraszam y W ysoki Sejm krajow y, by ra ­
czył polepszyć dolę em erytów  na  pod­
staw ie następujących zasad : 1. Osoby 
s tan u  nauczycielskiego, będące n a  eme­
ryturze, korzystają z wszelkich regulacyi 
płac nauczycielskich, przyznaw anych n au ­
czycielom czynnym. 2. Obecnym em ery­
tom  przedwczesnym  i ich następcom  n a ­
leży zmodyfikować w ym iar em erytalny 
w edług trzydziestu la t służby obow iązko­
wej, czyli przyznaw ać 1/B0 p łacy z dodat­
kam i za każdy rok służby, co już teraz 
przysługuje nauczycielom w GO roku życia, 
a 30 służby do otrzym ania pełnej em e­
ry tury . 3. W dow y i sieroty po nauczy­
cielach lud. m ają  o trzym ać -zaopatrzenie 
rów ne zaopatrzeniu wdów i sierót po 
urzędnikach państw ow ych, choćby na  ra ­
zie tylko ostatniej rangi.

Co słychać w Sejmie?
W idm o rewolucyi, k tóra  w caracie do­

konała zupełnego przew rotu, stosunki na 
W ęgrzech, gdzie u ltra-konserw atysta , je ­
nerał F ejerrary , jako prezydent m inistrów , 
gardłuje za powszechnem praw em  głoso­
w ania, niebyw ałe dotąd  zwycięstwa po­
stępu i wolności podziałały, jak  strum ień 
zimnej wody, w ylany na głowy galicyjskich 
autokratów . Spostrzegli, że czasy p a ń ­
szczyźniane m inęły bezpow rotnie, że pię­
ścią dłużej rządzić niepodobna, albowiem 
znajdą na  to odpowiedź w form ie terro ru  
od dołu, p o p artą  może bom bą i sztyle­
tem . Zmiękły im więc ru ry  także wobec 
jedenastotysięcznej arm ii nauczycielskiej, 
przez nich doprow adzonej do rozpaczy. 
Zrozumieli nareszcie, że ich głupie św iato­
poglądy, błazeńskie mowy o życzliwości 
dla oświaty, pełne fałszu, obłudy, hipo- 
kryzyi, to już kupa śmieci, k tóra może 
tylko podniecić p a lną  atm osferę, sp row a­
dzić wcześniejszy w ybuch głodzonych, 
w nieludzki sposób prześladow anych rzesz 
nauczycielskich. Padł n a  nich postrach 
wobec bądź co bądź silnie rosnącej poli­
tycznej organizaeyi, m iru nauczycielstw a 
polskiego i ruskiego, skrajnego stanow i­

moc, dep ta ją  praw a, poniew ierają cnotę. 
W śród  ludu i klas wydziedziczonych roz­
chodzi się groźny pom ruk coraz szerszą 
falą. Nie pękają w praw dzie bom by, tyrani 
nie pław ią się we krwi w łasnej, bo inna 
u nas kultura, ale sfery niezadowolone, 
podobnie jak  w Rosyi, zaw ierają między 
sobą ciche sojusze, gotują się do bezkrw a­
wej rewolucyi, której cechą powszechne 
zaniechanie pracy dla dobra kliki paso­
żytów... Gdy strejk powszechny pow strzy­
m a m achinę państw ow ą, pożółkłe przy­
wileje pójdą w zbiorowisko rupieci, p raca
i cnota odzyskają w ydartą  im cześć i zna­
czenie... Ludzkość coraz szybszym kro­
kiew zmierza do swego wyzwolenia — 
pod wpływem oświaty, której jesteśm y 
szafarzam i. Czuwajm y więc i w zm acniaj­
m y się naw zajem , bo nie wiemy, kiedy 
n a  dziejowym zegarze i dla nas godzina 
czynu uderzy...

Zbliża się now a pan i św ia ta , przed 
k tó rą  zadrżą tyrani i trony. Jej imię re- 
wolucya. D r. O.

ska, jakie wobec nich zajęło wobec przy­
szłych w yborów... Pod  wpływem tych 
stosunków  posłowie stańczykowscy zaczęli 
trąbić na inną  nutę. Nie szczują już  na 
polityczną organizacyę i „czerw onych", 
którzy sobie drw ią z ich potęgi, nie bryzga­
ją  całem u stanow i stekiem bezwstydnego 
kłam stw a, lecz... unoszą się w czułości dla 
jego doli, źle kryjąc fałszywą nutę, noto­
ryczną obłudę, k tóra już nikogo nie w e­
źmie n a  kawał. . . .  Szczytem tej no­
wej taktyki jest wniosek głównych filarów 
stańczykowskiej kliki, posłów: Jaworskiego, 
Lea, Fedorowicza, którzy zażądali w sej­
mie, by w najbliższej kadencyi były g ru n ­
tow nie i w ydatnie uregulow ane płace n a ­
uczycieli ludowych, do czego m ają posłu­
żyć m iljony dochodu po ustan iu  propi- 
nacyjnej pańszczyzny. Jakaż rozczulająca 
serdeczność i szczerość! Przecie ci sami 
panow ie dopiero w zeszłym roku uchw a­
lili b ru ta ln ą  ustaw ę, regulującą byt n au ­
czycieli w ten sposób, iż na  głowę w y­
padło przeciętnie kilkadziesiąt centów, za 
co nałożyli 10°/0 podatek na  m acierzyń­
stwo nauczycielek, co pokryje zwiększone 
wydatki, a  cały stan  naucz, okuli nowemi 
kajdanam i! Jakiem  więc czołem śm ią parę 
miesięcy później pozować w sejm ie na 
obrońców nauczycielstwa ludowego, łudzić 
je  sw oją obłudą, wiedząc, iż dotychcza­
sowy system  okłam yw ań, wyzysku, połą­
czonego z niesłychanym  uciskiem, otw o­
rzył już oczy najlojalniejszym , przekształ­
cił ich w bezwzględnych wrogów stańczy­
kowskiego b a ta !

Że umizgi te nie są  szczere, lecz roz­
chodzi się przy nich tylko o asekuracyę 
stańczykowskich m andatów  przy w ybo­
rach, dow odem , iż ci sami posło.wie w y­
stąpili także ze specyalnym  wnioskiem o 
polepszenie bytu nauczycielstwa krakow ­
skiego, aby się nie przerzuciło do p rze­
ciwnego obozu, nie pozbawiło ich posel­
skich godności. W  pierwszym wniosku 
gardłow ali w interesie całej stańczykow ­
skiej familii, w drugim  pam iętali przede- 
wszystkiom o sobie, licząc, iż tymi w nio­
skami otum anią naiw nych, naw et wbrew 
inauguracyjnym  m owom  m arszałka i n a ­
m iestnika, pokazującym  nauczycielstwu 
m ałą ligę.

W idząc tę taktykę, i inne stańczykow ­
skie głowy i półgłowy poszły ich śladem. 
Posypała się tedy cała powódź wniosków,

* aby polepszyć by t nauczycieli ludowych 
w tem  lub owem mieście, w tym  lub 
owym powiecie, związanym ścisłym in te­
resem  wyborczym ze szanow nym  w nio­
skodawcą. F inałem  zaś wzajem nego prze­
licytow ania się w tum anieniu  nauczycieli 
wyborców jest wniosek księcia L ubom ir­
skiego, w ybranego z pow iatu myślenickie­
go przy pom ocy obecnego insp. Komin- 
kowskiego, który wówczas, jako kier. szk., 
zdradził lud przy wyborach, co spow odo­
wało jego karyerę. W nioskodaw ca dom a­
gał się polepszenia bytu nauczycieli lud. 
w yłącznie w powiecie myślenickim, oraz 
założenia spożywczego stow arzyszenia n a ­
uczycieli lud. z siedzibą we Lwowie, w któ- 
rem  jego naganiacze mogliby mieć ko­
sztem ogółu tłuste sy n ek u ry ! Go za 
naiw ność!

Dem okratyczni posłowie rozwinęli akcyę 
zupełnie analogiczną z posłam i stańczy­
kowskimi. W  interesie ogółu nauczyciel­
stw a przem aw iał p. M ałuja-M ałachowski,' 
prezes gal. T ow arzystw a pedag., znany 
z „obywatelskiej* roboty  n a  ostatn im

wiecu, z którego ściągnęli już spodeńki 
prezydenta m iasta na  lwowskim ratuszu. 
W olał o polepszenie bytu  helotów -nauczy- 
cieli grzmiącym głosem, tak szczerym, jak 
głos szlachetnej krakowskiej trójki. A nie 
zapom niał w tej mowie i o swoich w y­
borcach, lwowskich nauczycielach, bo k a ­
dził im, jak  w czasie sumy. Specyalne 
interesy lwowskiego nauczycielstwa repre­
zentow ał znowu wyłącznie wszechpolak 
Głąbiński, lejąc obficie łzy w sejmie nad  
ich sm utnym  losem. Mowę szan. posła 
m iała poprzeć olbrzym ia m anifestacya 
ogółu nauczycieli (lek) lwowskich, która 
swojemi instaneyam i do poszczególnych 
posłów byłaby wywołała w sejmie nie­
jako m ały stan  oblężenia. Aby jednak  nie 
robić stańczykom  zbyt wielkiego kłopotu, 
organ p. Głąbińskiego naprzód ow ą de- 
m onstracyę zapowiedział, przez co kom ­
peten tne sfery m iały dość czasu, aby ją  
udarem nić. Do tego przyczyniło się także, 
jak  tw ierdzą złośliwi, iż paniom, nauczy­
cielkom lwowskim, tym , które zawsze w y­
suw ają  na  czoło wszystkich depulacyi, 
n. p. p. Aleksandrowicz, brakło skrom nych 
tualet, w zwyczajnych zaś czyniłyby kon- 
kurencyę żonom posłów -hrabiąt i książąt! 
Koniec końcem dem onstracya była, przy­
najm niej w słowie, posłowie dem okra­
tyczni pam iętali z godnością o wyborach.

Mało tylko znalazło się głosów, które 
reflektowały w sejmie owych obrońców, 
iż s to ją  na  stanow isku jednostronnem , 
kładąc przedewszystkiem nacisk n a  dobro 
swoich wyborców... Go się stanie z w szyst­
kimi tym i wnioskam i, łatw o przewidzieć. 
Pow ędrow ały do komisyi szkolnej i budże­
towej, gdzie zostaną pogrzebane do n a ­
stania lepszych czasów, a co najwięcej, 
m ogą spaść w obecnej kadencyi tylko 
okruchy ja łm użniane dla silnie pro tego­
w anych, może najm niej potrzebujących, 
co spotęguje wrzenie um ysłów  u innych, 
procedurą taką  niewątpliw ie pokrzyw dzo­
nych. W reszcie pozostanie dla ogółu „ n a ­
dzieja", przyobleczona przez stańczyków 
w tęczowe m alow idła, aby nią uspokoić 
jeszcze na  rok, dw a nauczycieli. Tym cza­
sem zostaną przeprow adzone nowe w y­
bory do sejm u i parlam entu , poczem 
stańczycy znowu pokażą swoje zęby. Nie­
chaj więc nauczycielstwo nie wierzy obec­
nym  syrenim głosom, płynącym  z g a r­
dzieli stańczykowskich w sejm ie; głosy 
takie nigdy się dotąd nie spełniły, to 
blichtr, blaga, nic więcej. Pow inno się 
na tom iast tem bardziej skupiać koło p o ­
litycznej organizaeyi, gotow ać się do za­
ciętej walki wyborczej ze swoimi przyro­
dzonymi wrogam i, podtrzym yw ać ferm ent, 
dążący do powszechnego głosow ania i 
zm iany stosunków  politycznych w kraju. 
Nie je s t to droga tak daleka, jak  się zda­
wać może. Klas społecznych w podobnym , 
choć m niejszym  stopniu, niż nauczyciel­
stw o ludow e krzywdzonych, m nóstw o jest 
w naszym  kraju, rządzonym  przez s tań ­
czykowską klikę. Przyjdzie więc godzina 
odw etu, w której, na kształt ostatnich 
ewolucyi w ’caracie, te żywioły odruchowo 
ze sobą się połączą, aby  swoim wrogom  
zadać ostateczny pogrom .

D rugą część obrad  sejm ow ych nad  
ośw iatą tw orzy spraw ozdanie rady  szkol­
nej krajow ej o stanie szkół ludowych 
i średnich. Nad niem  toczy się osobna 
dyskusya w sekcyach, potem  w pełnej 
izbie. D otąd przedyskutow ano w  sekcyi 
i izbie szkoły średnie. R eferent, S tanisław
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hr. Tarnow ski, wniósł w sejmie imieniem 
komisyi szkol, wezwanie rządu : 1. ażeby 
zakładał nowe szkoły średnie ze szczegól- 
nem  uwzględnieniem okolic, które ich po­
trzebu ją ; 2. ażeby oprócz zakładania no ­
wych szkół średnich zastanaw iał się nad  
niezwykłym, a jednostronnym  napływem 
młodzieży do gim nazyów i tak  przez szyb­
sze zakładanie szkół z kierunkiem  p rak ­
tycznym, jak  przez inne nregulow anie 
upraw nień uczniów, szkoły takie kończą­
cych, zapobiegł szkodliwym skutkom , jakie 
dla młodzieży, kończącej uniw ersytet, 
mógłby wywołać nadm iar kandydatów  na 
ograniczoną liczbę posad w zawodach, 
w ym agających studyów  gim nazyalnych, 
względnie un iw ersyteckich; 3. ażeby wy­
jaśn ił powody, dla k tórych wielokrotnie 
pow tarzanych rezolucyi sejm u w przed­
miocie przyw rócenia nauki religii do egza­
m inów dojrzałości, zaprow adzon a w gim- 
nazyach obowiązkowej nauki historyi 
kraju  rodzinnego i ustanow ienia lekarzy 
szkolnych, nie tylko dotąd nie uwzględnił 
i w życie nie w prowadził, ale naw et nie 
dał na  nie żadnych odpow iedzi; tudzież 
o wezwanie rady szk. kraj., żeby obm y­
śliła środki, któreby zapobiegły uczęszcza­
niu młodzieży szkolnej na przedstaw ienia 
teatra lne, dla niej niestosowne.

Powyższe wnioski, przyjęte naturaln ie  
z aplauzem  w sejmie przez stańczykow ­
ską większość, są wym ow nym  dowodem 
jej reakcyjnych dążeń. Stańczycy w yobra­
żają sobie, iż wyższą i średnią oświatę 
pow inni otrzym ać tylko kandydaci na 
urzędników . Tym czasem  ośw iata ta  p o ­
w inna być dostępną dla wszystkich oby­
wateli, którzy z niej chcą korzystać. Jedni 
pójdą do urzędów, inni do handlu  i prze­
mysłu, widząc, iż w biurokracyi z powodu 
przepełnienia nie m ają  widoków utrzy­
m ania, a przez to podniosą się wolne 
gałęzie zarobkow ania, zakwitnie dobrobyt. 
Blagą jest dalej żądanie, by rząd  zakła­
dał coraz więcej szkół przemysłowych, 
celem odwiedzenia młodzieży od g im na­
zyów, bo już obecnie absolwenci szkół 
przemysł, nie m ają chleba. Są one p o ­
nadto  tak źle urządzone, iż dostarczają 
raczej dyu rnh tów , społecznych marzycieli, 
niż dzielnie wyrobione siły do sam odziel­
nego, energicznego prow adzenia rzemiosła. 
Dom aganie się, aby rozszerzyć w ym agania 
przy m aturze, jest dalszym ciągiem u tru d ­
nień, planow anych przez stańczyków. Na 
szczęście, wybrali się oni z niemi trochę 
zapóźno. Zaprow adzenie m atu ry  z religii 
m oże zniewolić ab ituryentów  do ogłasza­
nia się bezwyznaniowym i i t d. Zacofani 
stańczycy nie chcą widocznie wiedzieć, że 
św iat już daw no wszedł na inne tory, że 
wogóle cała m atu ra  m usi w niedługiej 
przyszłości odpaść, bo każdy obyw atel 
m a praw o sw obodnego korzystania z nauki 
od najniższego do najwyższego stopnia, 
aż do czasu złożenia fachowych egzam i­
nów. Lekarze szkolni byliby pożądani, 
gdyby ich obowiązkiem  było bezpłatne 
leczenie wszystkich uczniów, atoli w obe­
cnym  stan ie  sp raw y rozchodzi się tylko 
o synekury, w prow adzenie do zakładów 
średnich nowych czynników o niezależnym, 
bo niby fachowym  zakresie działania, 
przez co ich jednolitość może ucierpieć. 
Wreszcie duch czasu, na  kształt powie­
trza, wciska się wszelkiemi szczelinami, 
dochodzi więc i do młodzieży, choćby ją  
władze szkolne najgorszym i środkam i 
chciały odosobnić. Przykładem  strejki

szkolne w caracie. Na nic się przeto zda 
naw oływ anie, by rada  szk. kraj. rozcią­
gała nadzór nad uczęszczaniem młodzieży 
do teatrów  i t. p. To przestarzałe zabytki 
pedagogii kija, a z tymi od daw na wzię­
liśmy rozbrat.

Dyskusya, k tórą  nad  tem  spraw ozda­
niem w sejmie przeprow adzono, a zab ie­
rali w niej głos rasow i stańczycy tej 
m iary, jak  p. Kozłowski, Dzieduszycki, 
Piniński, Cielecki i inni, dostarczyła także 
w ym ow nego dow odu, że i dem okraci są 
służkam i stańczyków, a ich opozycya 
kom edyą. Mianowicie „dem okrata" T om a­
szewski (dyrektor gimn.) oświadczył się 
za tem , aby młodzież jak  najostrzej pie­
czętować przy m aturze, by tylko najzdol­
niejsi wstępowali na uniw ersytet i do 
urzędów ! Tym  sposobem żarliwy dem o­
krata  idei dem okratycznej wymierzył do­
tkliwy policzek, przez to jednak  zyskał 
dobrą m arkę u stańczyków, którzy po 
takiem „credo" zrobią go zapew ne nie­
długo krajowym  inspektorem  szkolnym, 
aby swoje teorye przy m aturach  poparł 
p ra k ty k ą ! . . .

Ciesz się „dem okracyo", że w sejmie 
takich masz obrońców ! Przecie łatw o prze­
widzą ć, iż synowie stańczyków, choćby 
byli skończonym i idyotam i, przejdą przy 
m aturze jako geniusze, a przepadną zdol­
niejsi synowie gminu, aby nie zawadzali 
jaśnie wielmożnym i „wysoko" choć w głu­
pocie urodzonym , C harakterystycznem  jest 
wreszcie, iż narzekania posłów ruskich 
na upośledzenie pod względem średniego 
szkolnictw a, tak straszne i uderzające 
w oczy, skoro rusini nie m ają  ani jednej 
ruskiej szkoły realnej, ruskiego sem ina- 
ryum  i t. d., przez szowinistycznych po­
słów polskich z ławy rządowej zostały nie­
zręcznie odpierane jako błędne i niesłu­
szne insynuac-ye! Już my do tej taktyki, 
że w oczach stańczyków i ich rządu „białe 
jest czarnem " i odw rotnie, daw no przy­
wykli. - Kubek w kubek tak sam o postę­
powali satrapow ie rosyjscy, aż nareszcie 
sprow okow ali rewolueyę. C. d. n.

Wniosek posła Jaworskiego i towarzyszy.
Od samego początku głosiliśmy, iż płace 

nauczycielskie, na wsi, czy w mieście, po­
winny być w całym kraju jednakow e, jak 
się praktykuje we wszystkich kategoryach 
służby publicznej, w której tylko dodatek 
aktyw alny wyróżnia miejscowości. Każdy 
też nauczyciel, na  wsi lub w mieście, po ­
winien się dosłużyć tej sam ej em erytury. 
Przeprow adzenie regulacyi płac nauczy­
cielskich na tej zasadzie jest aktem  sp ra ­
wiedliwości, inne ustaw ow em  oszustwem, 
społeczną zbrodnią. Zdawało się nam  jed ­
nak, iż stańczycy, od których obecnie 
wszelka regulacya płac nauczycielskich za­
leży, na tę drogę naw et teoretycznie nie 
w stąpią, u p a tru jąc  dla siebie w chaosie 
płac nauczycielskich polityczne korzyści. 
Tym czasem , do niedaw na zdecydow any 
w róg nauczycielstwa. W ł. Leopold Jaw or­
ski, m otyw ując wniosek konserw atystów  
(gw ałtu!) o polepszenie by tu  nauczycieli 
lud. w całym kraju, zaakcentow ał w nim 
w łaśnie m etodę regulacyi płac przez nas 
zalecaną. S tał się cud. „M ahom et przy­
szedł do góry!" Oczywista, iż tej kam e- 
leonowskiej m etam orfozy, jak  wszelkiego 
blichtru, spłodzonego dotąd przez s tań ­
czyków, po tylu z ich strony kłam stwach,

w iarołom stw ach i zaw odach, nie bierzemy 
seryo. U w ażam y ją  tylko za m anew r po­
lityczny wobec niedalekich wyborów, obm y­
ślany na ululanie nauczycielstwa, szcze­
gólnie najniższych klas, więc najniebez­
pieczniejszego, aby stroniło od politycznej 
organizacyi, chroniło pluderki stańczy­
kowskie od ściągnięcia, bo nużby przyszli 
do steru  inni, nie konserw atyści, znikłyby 
naw et te ostatnie, tęczowe bańki m ydlane! 
N otujem y jednak  głos p. Jaworskiego, 
jako  fakt znam ienny, który m ógłby być 
epokowym dla naszego szkolnictwa, gdyby 
jego pobudki były szczere, a wykonaw com  
nie brakło dobrej woli. Oto, co mówi 
p. Jaworski przy m otyw ow aniu wniosku 
swego i swoich tow arzyszy :

Wysoki Sejm ie! Zbytecznem jes t m o ­
tyw ow ać potrzebę podwyższenia płac n au ­
czycielskich. U znaną jest ona powszechnie, 
a wyraz tem u dal J. E. Marszałek k ra­
jowy, staw iając przy zagajeniu bieżącej 
sesyi na czele najpilniejszych potrzeb kraju  
„odpo w iędną i słuszną popraw ę bytu 
nauczycieli ludow ych".

W ciągu ostatnich la t kilkunastu m ate- 
ryalne położenie nauczycielstwa doznaw ało 
kilkakrotnie polepszenia. Sejm działał w tym  
kierunku z niezm ienną życzliwością (?) dla 
nauczycielstw a, bądź to podw yższając 
płaco, bądź to regulując z początku czę­
ściowo, w ostatnim  zaś roku całkowicie 
stosunki praw ne stanu  nauczycielskiego. 
Jeżeli jednak  mimo tego głośnem  jest żą­
danie polepszenia bytu nauczycielstw a, to 
przyczyna tkwi w tem , że dotychczasow a 
sytuacya finansow a kra ju  nie pozwoliła 
podjąć głęboko sięgającej i kwestyę tę 
społeczną definitywnie załatw iającej re ­
formy. W  najbliższej przyszłości położenie 
finansow e kraju zmieni się o tyle, że przy 
ostrożnej i rozw ażnej polityce skarbow ej 
kraj może być na pew ien dłuższy czas 
spokojnym , iż w ypełnianie zobowiązań, 
polegających n a  dotychczasowych u s ta ­
wach, iż w zrost na tu ra lny  płynących stąd  
ciężarów, że wreszcie czynienie zadość 
norm alnym  wym aganiom  postępu w agen­
dach krajowej adm inistracyi — nie zwichną 
rów now agi budżetowej. Chwila ta  jest 
odpow iedną, aby kwestyę definitywnego 
polepszenia bytu  nauczycielstw a — wobec 
tak zmienionych stosunków  finansowych 
kraju -  rozpatrzeć, sposób rozw iązania 
jej obmyśleć i do jego w ykonania jak  n a j­
rychlej przystąpić. Spełnienie tych zadań 
wym aga z natu ry  rzeczy pewnego czasu, 
dlatego też właściwem jes t poruszenie 
kwestyi tej już teraz, to jest w chwili, 
gdy Sejm  staje wobec kwestyi reform y 
finansów  krajow ych i gdy uśw iadom ić 
sobie m usi zasady wytyczne gospodarstw a 
krajow ego na dłuższy szereg lat.

S praw a podw yższenia płac nauczyciel­
skich m a dwie strony, które W ydział k ra ­
jow y i R ada  szkolna krajow a przy op ra­
cowaniu swoich propozycyi z n a tu ry  rze­
czy m usi uwzględnić. Z jednej strony 
zbadać przyjdzie, który punkt w sto sun ­
kach m ateryalnych nauczycielstwa ma 
uledz reform ie, aby sprow adzić był w s ta ­
nie gruntow ne i stanow cze polepszenie 
bytu  nauczycielstw a wogóle, z drugiej zaś 
strony rozstrzygnąć należy pytanie co do 
źródła dochodów, potrzebnych n a  pokry­
cie zwiększonych w ten sposób w ydatków  
krajow ych.

Przy badan iu  zagadnień, należących do 
pierwszej z tych kategoryi, nasuw a się 
przedewszystkiem pytanie, czy sanacyi
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stosunków  nie sprow adziłoby zniesienie 
istniejących obecnie czterech klas plac 
nauczycielskich, a więc z r ó w n a n i e  
wszystkich płac w całym kraju , przy p o ­
zostawieniu dotychczasowego kryteryum , 
stanowiącego o różnicy płac wedle klas, 
tylko dla dodatków  na  m ieszkanie? W y­
działowi krajow em u przypadnie przeto 
w pierwszej linii uwzględnienie tego spo­
sobu rozw iązania kwestyi, obejm ującego 
zasadniczą kwestyę r ó w n o ś c i  płac przy 
różnych dodatkach na  mieszkanie, a po- 
w tóre kwestyę podwyższenia tych płac, 
względnie dodatków , względnie jednych 
i drugich. Zastanow ić się przytem  wy­
padnie, w jaki sposób miałyby być w ów ­
czas uwzględnione specyalne stosunki 
w stolicach k r a ju : Krakowie i Lwowie.

Dalszem zagadnieniem  z tej dziedziny 
jest spraw a podwyższenia dovdatków  pię­
cioletnich, których nizki obecny w ym iar 
pow inien stanow czo uledz reform ie, tu ­
dzież sp raw a takiej regulacyi, takiego 
wogóle urządzenia poborów , któreby 
v/ pew nej mierze przyszło z pom ocą n a u ­
czycielom, obarczonym  rodziną.

D ruga s tro n a  spraw y polepszenia bytu 
nauczycielstwa odnosi się do oznaczenia 
źródeł, z których, spow odow any pod­
wyższeniem płac w ydatek m iałby być p o ­
kryty. Nadwyżka funduszu propinacyjnego 
zostanie do chwili jej płatności p raw do­
podobnie w yczerpaną na pokrycie poży­
czek, które do tej chwili kraj będzie zm u- 
.‘■zony zaciągnąć, celem usunięcia n iedo­
boru , w zrastającego przeciętnie z roku na 
rok, autom atycznie, mniej więcej o pół­
to ra  m iliona koron. Zachodzi jednak  py­
tanie, czy konw ersya reszty długu p ropi­
nacyjnego nie dałaby krajow i od razu 
m ożności zaspokojenia najpilniejszych po­
trzeb?  Niezależnie od tego, kraj od roku 
1911 dysponow ać będzie, po potrąceniu  
w ydatków , przy uwzględnieniu n a tu ra l­
nego ich w zrostu, sum ą około 4 milionów 
koron rocznie, w której to kwocie po­
mieścić się może zwiększony w ydatek na 
place nauczycielskie. R eform a jednak  płac 
nie może być odłożoną jeszcze do roku 
1911, i dlatego —  jako źródło pokrycia 
zwiększonedo wskutek niej w ydatku — 
przedstaw ia się obok konwersyi reszty 
długu propinacyjnego spodziewany, zwięk­
szony udział kraju  w podatku  od wódki.

Przeprow adzenie reform y płac nauczy­
cie Iskieh, wedle przyw iedzionych wyżej 
wytycznych, obranie sposobu pokrycia 
pow stałego stąd  w ydatku, wymierzenie 
wreszcie konkretne now ych płac w gra­
nicach możności finansowej kraju  — w y­
m aga zebrania odpowiedniego m ateryału, 
potrzebnych statystycznych danych; wy­
m aga wreszcie, a to najw ażniejsza, tego 
objęcia całości gospodarstw a krajowego, 
opracow ania planu finansowego i zdaw a­
nia sobie spraw y z w pływ u jednych wy­
datków  na  drugie, k tóre mieć m ogą wy­
łącznie czynniki, spraw ujące to gospo­
darstw o. Z tych pow odów  inicyatyw a po­
selska ograniczyć się w inna do w skazania 
konieczności reform y i do zakreślenia w y­
tycznych, wedle których reform a ta  m a 
być przeprow adzoną, pozostaw iając b u ­
dowę sam ej reform y w projekcie odpo­
wiednim  władzom.

Na tej podstaw ie podpisani w noszą: 
W ysoki Sejm raczy uchw alić: W zywa się 
W ydział krajow y, aby w porozum ieniu 
z R ad ą  szkolną krajow ą przedłożył po 
ponow nenr zebraniu się Sejm u wnioski

w spraw ie popraw y i ogólnej regulacyi 
płac nauczycielskich. W e Lwowie, dnia
11. października 1905. W nioskodaw cy: 
W ł. L. Jaw orski w. r., Juliusz Leo w. r., 
Jan  Fedorow icz w. r. W niosek poparli 
posłow ie: Gluziński, Mars, Pawlicki, Sę­
kowski, H upka, Płocki, Agospowicz, My- 
cielski, Bal, Gniewosz, Tadeusz Cieński, 
Leszek Cieński, Lityński, Kazimierz Lubo­
mirski.

Bądźmy spraw iedliw ym i!
Do domów nauczycieli ludow ych zaw i­

ta ła  w tym  roku  niebyw ała nędza. N aj­
więcej jednak cierpią ci, którym  nieludzka 
ustaw a w ym ierzyła bydlęce płace, a więc 
najpierw  5000 nauczycieli i nauczycielek, 
m ających się u trzym ać z 250 lub 300 złr. 
rocznie, m ieszkających w błotnistych, kur­
nych chałupach, pełnych wilgoci i zabój­
czych m iazm atów , żyjących suchym  ka­
wałkiem  chleba, sprow adzanym  z n a j­
bliższego m iasta, przez co jego cena 
znacznie się podnosi, jałow ym  kartoflem 
i kapustą, — owe rzesze nauczycielskich 
szkieletów, m im o wiejskiego pow ietrza 
wynędzniałe, blade, bo cierpią głód, n a j­
skrajniejszą nędzę, pokryw aną kawałkiem 
lepszego łachm ana na grzbiecie, aby nie 
służyli ludziom n a  pośm iew isko!... Potem  
widzimy tysiące stałych nauczycieli wiej­
skich i m ałom iasteczkowych, ojców ro ­
dzin, które poza dom em  edukow ać m uszą. 
Zajrzyjcie do ich mieszkań, przypatrzcie 
się, jak  i czem ci ludzie żyją. O statni 
w yrobnik w większem mieście nie mie- 
niałby się z nimi. P raw da, że wielka dro­
żyzna panu je  także w m iastach II. i 1. 
klasy, ale ona nauczycielom  już tak  nie 
doskwiera, przynajm niej edukują dzieci 
w dom u i m ają  możność jakiego takiego 
ubocznego zarobku.

Zdawałoby się tedy, iż w sejmie odezwą 
się głosy, aby dodatkiem  drożyźnianym  
przyjść z pom ocą, jeżeli nie ogółowi, to 
przedewszystkiem nauczycielstwu zastęp­
czemu, prowizorycznem u i stałem u n a j­
niższych klas płacy, u trzym ującem u swoje 
dzieci dla edukacyi średniej i wyższej 
poza miejscem służbowem. Tymczasem 
w łaśnie za tymi nędzarzam i nikt się nie 
odezwał. Znalazły się natom iast potężne 
instancye za nauczycielstwem obu stolic 
kraju . Mianowicie posłowie Leo z K rako­
w a i Głąbiński ze Lwowa zażądali dla 
swoich wyborców-nauczyeieli znacznego 
dodatku  drożyźnianego, m otyw ując go 
w ysoką ceną artykułów  żywności i ko ­
niecznością szukania zarobku poza szkołą, 
skoro płaca nie wystarcza. Nie m am y nic 
przeciw dążeniu nauczycielstwa obu tych 
m iast do polepszenia bytu, byle dążenie 
to  wobec ogółu było lojalne. A oba wnio­
ski posłów Lea i Głąbińskiego w skazują, 
iż zanosi się właśnie na  co innego, na 
akcyę sobkowską, k tó ra  wychodzi z tego 
założenia, że sejm nauczycielstwu całego 
kraju , ze względu na koszta, dodatku dro­
żyźnianego nie da, ale może go udzielić 
i to w sutej m ierze nauczycielom m iast 
stołecznych.

Takiej akcyi pod żadnym  w arunkiem  
nie m ożem y pochwalić. Udzielenie dodatku 
drożyźnianego tylko nauczycielstw u K ra­
kowa i Lwowa, z pominięciem biedniej­
szej reszty, byłoby krzyw dą rażącą, o 
znam ionach pasożytniczego wyzysku... 
Nauczyciele tych m iast nie m ają  roz­

kosznego życia, to praw da, ale są stokroć 
szczęśliwsi, niż ich koledzy na  wsi i w m a­
łych m iasteczkach. Najniższy tymczasowy 
nauczyciel krakowski pobiera 924, 1100 
i 1200 kor. rocznej płacy, lwowski może 
jeszcze więcej. W każdym razie lepiej się 
na tem wychodzi, niż przy 500 lub 000 
kor. na wsi lub w m ałem  miasteczku, zw a­
żywszy, że tu  i tam  na  tych posadach są 
osoby wolnego stanu , z tą  chyba różnicą, 
że kaw aler w mieście stołecznem łatw iej 
się utrzym a, niż na wsi, bo m a ponadto 
m ożność ubocznego zarobkow ania, do 
czego się znakomicie nadaje nauka pół- 
dzienna. Żaden też z nich nie poszedłby 
na  wieś, gdyby m u daw ano naw et 150Ó 
kor., bo wie, iż przy nich gorzejby wy­
szedł, niż w Krakowie lub Lwowie przy 
obecnej płacy. To sobie jasno  i szczerze 
możem y powiedzieć.

Pozostają wielkomiejscy nauczyciele 
stali, ojcowie rodzin. Ci m ają bezsprzecz­
nie większe potrzeby i obowiązki, cierpią 
nieraz niedostatek, choć ze względu na 
możność edukacyi swoich dzieci, naw et 
na uniwersytecie, są w położeniu stokroć 
szczęśliwszem, niż ich koledzy, stali n au ­
czyciele w niższych klasach płacy, zwłaszcza 
w m ałych m iasteczkach i na wsi. I z tych 
jednak  nauczycieli(lek) miast stołecznych 
nie wszyscy potrzebu ją  dodatku drożyźnia­
nego. Czy łaknie go np. p. Crossowa, 
dyr. szk. wydz. żeń. przy ul. Topolowej 
w Krakowie, m ająca z grubą pensyą 
m ęża, w spaniałem  mieszkaniem, opałem 
i t. d. około 10.000 kor. rocznego do­
chodu, lub krakowski dyrektor Spitzer, 
piastu jący współcześnie wiele posad i inni 
w Krakowie i Lwowie, których po n a ­
zwisku nie wym ieniam y. Czy ci m ają  
mieć pierwszeństwo co do dodatku d ro ­
żyźnianego przed nędzarzam i na  wsi 
i w małych m iasteczkach, pobierającym i 
p arę  setek na  rok dla siebie i swoich 
rodzin, żyjących kartoflam i i kapustą, u 
których już nie kawałek mięsa, lecz b o ­
chenek chleba jest rządkiem  zjawiskiem ?

Bądźm y więc spraw iedliw ym i, odrzućm y 
sobkowskę politykę, bo na  tej drodze da­
leko nie zajdziemy. Ostatecznie „wiedzą 
sąsiedzi, jak  kto siedzi" i posłowie sej­
mowi nie m ogą jednym , biedniejszym od 
ust odejm ować, aby drugich, nielicznych, 
bądź co bądź lepiej się m ających, cudzą 
krzyw dą tuczyć. Tylko zbiorowem i silam i, 
walką o w spólne dobro, możem y sobie 
zjednać szacunek, zdobyć posłuch dla 
słusznych, ogólnych żądań. Patrzm y, co 
się dzieje w Królestwie, caracie, czego 
tam  dokazała stanow a, nie partyku larna , 
pasożytnicza solidarność. Tam tejsze stany 
i klasy społeczne naśladujm y! Żądajm y 
polepszenia bytu  i dodatków  drożyźnia- 
nych dla wszystkich, nie egoistycznych — 
dla siebie. T aka rola nie przystoi nauczy­
cielstwu, które m a społeczeństwu przy­
świecać politycznym rozum em  i roztropną, 
oceną sytuacyi!

Demonstracja Tow. pedagogicznego.

Dowodem, iż ogólne niezadowolenie ob­
jęło już najpotulnicjsze sfery nanczyciel- 
skie, jest stanow isko, jakie wobec sejm u 
zajął zjazd delegatów tego arcylojałnego, 
za okazyw aną uległość pod rozm aitym i 
tytułam i subw encyonow anego tow arzy­
stwa, który się odbył we Lwowie na  dniu 
22 października b. r. Jakkolwiek inten-
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cyą zarządu głównego było, aby zjazd 
wysłał do posłów deputacyę, k tóraby 
przedstaw iła im całą grozę położenia, do 
czego przy pom ocy oddanej prasy przy­
gotow yw ał jego uczestników, zgromadzeni 
powzięli uchw ałę wręcz przeciw ną. P o­
stanow ili nie wysyłać do sejm u żadnej 
deputacyi, uznając z góry, iż akcya taka  
nie m a widoków powodzenia, a uchybia 
pow adze stanu  nauczycielskiego, który już 
fałszyweml obietnicam i niejekrotnie w sej­
mie okłam yw ano. N atom iast upow ażniono 
zarząd główny, aby wniósł do sejm u 
energiczne m em orandum , z przypom nie­
niem krzywd nauczycielskich, któreby m ia­
ło charak ter protestu.

Należy w niem zaakcentow ać, iż n a u ­
czycielstwo ludowe może zadowolnić tylko 
zrów nanie jego płac z poboram i urzędni­
ków państw ow ych, XI. X. i IX. rangi, 
które m a być przeprow adzone najdalej od 
r. 190G — 1910. Tym czasem  pow inien 
sejm  całem u nauczycielsktw u przyznać 
znaczny dodatek drożyźniany. W reszcie 
jest obow iązany przeprow adzić g run tow ną 
kodyfikacyę wszystkich u staw  szkolnych 
na podstaw ie opinii stanu  nauczycielskiego.

Równocześnie, jak  nas inform ują, dy- 
sputow ano poufn ie, w ściślejszych kółkach, 
z wykluczeniem ludzi niepew nych, nad 
rozszerzeniem w śród nauczycielstwa ludo­
wego politycznej organizacyi, upatru jąc  
w niej jedyną deskę ra tu n k u  do w ybrnię­
cia z obecnego bagna.

Zjazd ten m a tem  sam em  znaczenie 
wielce charakterystyczne, jakkolw iek prze­
konani jesteśm y, iż zarząd główny owe 
„m em orandum ", czy protest, tak  ułoży, iż 
będzie wyglądało na  pokorną petycyę, 
inaczej panowie sejm ówcy odmówiliby mu 
parę  tysięcy koron rocznej subwencyi, 
a  to przecież dużo znaczy. Zdaje się, że 
ten fak t przewidzieli także uczestnicy zgro­
m adzenia, skoro poza plecym a lojalnych 
dygnitarzy tow arzystw a, powzięli w ści­
ślejszych kółkach cały szereg daleko się­
gających uchw ał. Możemy więc uw ażać 
powyższą dem onstracyę za udaną , a co 
najw ażniejsza, skuteczną w oddziaływaniu 
na nauczycielstwo. Pow inni się też z tego 
przekonać rasow i i półkrw i stańczycy, że 
tra c ą  ostatni g ru n t pod nogam i w opinii 
nauczycielstwa, że jego zastępy, gdziekol­
wiek się teraz zbiorą, na  poufnych zjazdach 
czy urzędow ych konferencyach, nad  je- 
dnem  tylko radzą, aby radykalnym i środ­
kami zrzucić ze siebie jarzm o stańczykow ­
skiej niewoli. P rzebrała  się m iarka n iepra­
wości — zbliża się godzina porachunku. 
W ypadki pod caratem  są dla nas, jede- 
nasto-tysięcznej nauczycielskiej a rrn i—ja ­
snym  drogowskazem.

Czego się zachciewa tow arzystw u Szkoły lud ?
Zarząd głów ny T . S. L. wniósł do sejm u 

prośbę o subwencye n a :  1) tw orzenie 
i u trzym yw anie szkółek początkow ych; 
2) urządzanie kursów  dla dojrzałych an a l­
fabetów ; 3) budow ę szkoły polskiej 
w H ałcnow ie; 4) w ydaw nictw a popu lar­
n e ; 5) szkołę w M orawskiej O straw ie; 
G) o przyjęcie szkoły polskiej w Białej na 
eta t krajow y. Na te cele potrzebuje prze­
szło 100.000 koron. Udzieleniu tak  w y­
datnej subwencyi jesteśm y przeciwni z na­
stępujących powodów.

Przedew szystkiem  należym y do tych 
„zacofańców ", którzy twierdzą, iż T . S. L.

pod wielu względami minęło się ze sw o- 
jem  przeznaczeniem , nie przyniosło k ra­
jowi tego, co zapow iadało, na tom iast nad­
program ow o, zwłaszcza n a  wschodzie, 
wszczepiło szowinizm narodow y, który 
m ąci spokojne pożycie polskiego i r u ­
skiego ludu. Nauczycielstwo spogląda na  
zarząd główny tow arzystw a z wielką nie­
ufnością, albowiem  widzi w nim now ą 
autonom iczną władzę szkolną, k tóra  na 
mocy sta tu tów , zatw ierdzonych przez n a ­
m iestnictw o, m a praw o w trącać wszędzie 
swoje „trzy grosze". Nieufność ta  doszła 
do kulm inacyjnego punktu , gdy przed 
rokiem, rozpisaniem  konkursu  na w szyst­
kie posady nauczycielskie przy szkołach 
tow arzystw a, obsadzone od paru  lab 
nauczycielstwo, przy nich służące, zostało 
niejako puszczone n a  zieloną paszę, dalej 
przez w ydaw nictw o możliwie najgorszego 
elem entarza, układu p. S tefana Zaleskiego, 
kształcącego przy zastosow aniu w prost 
niedorzecznej m etody na  półanalfabetów , 
a w pychanego do nauki...

Go się tyczy gospodarki finansowej za­
rządu głównego, i ona nie w ytrzym uje 
zdrowej krytyki. W ydaje się znacznie 
więcej, niż się m a przychodu. Na bieżące 
potrzeby naruszono już kilkadziesiąt ty ­
sięcy koron żelaznego kapitału  i nie dzi­
w ota, skoro się w yrzuca pieniądze na 
bezwartościowe łub zbytkowne w ydaw ­
nictw a, a sam o utrzym anie b iu r zarządu 
głównego, dla garstki szkół, chłonie prze­
szło 12.000 kor. rocznie, wobec czego 
utrzym anie rady szkolnej krajowej ko­
sztow ałoby chyba pół m iljarda!

O ile wiemy, szkółki początkowe to ­
w arzystw a, obsadzone Bóg wie jakiem i 
siłami, nie przedstaw iają poważnej w a r­
tości. To sam o da się powiedzieć o kur­
sach dla analfabetów , istniejących na pa­
pierze. R ada  szkolna k rajow a pow inna 
czem rychlej, przy pom ocy sejm u, obie 
te agendy ująć w swoje ręce. Budowę 
szkoły polskiej w Hałcnowie niechaj T. 
S. L. przeprow adzi o w łasnych silach, 
drogą składek, zadow alając się skrom nym  
budyneczkiem, nie pałacem , bo na  to go 
nie stać... Żądanie subwencyi na w ydaw ­
nictw a jest w prost śmieszne. O św iata ma 
z nich m izerny pożytek, zresztą pow inny 
się one sam e opłacać i jeszcze przynosić 
zyski, bo zarząd gł. dysponuje potężną 
reklam ą... Niema też koniecznego pow odu, 
aby kraj utrzym yw ał szkołę polską w Mo­
rawskiej Ostraw ie, od czegóż bowiem 
fundusz Osuchowskiego i przeróżne składki? 
N atom iast jest rzeczą wielce pożądaną, 
aby szkoła polska w Białej czem rychlej 
przeszła na  e ta t publiczny, w pierwszej 
linii m iasta Biały, bo ono jest obowiązane 
ją  utrzym yw ać, jeżeli... uczęszcza do niej 
przepisana praw em  ilość miejscowej mło­
dzieży polskiej. Znikną wtedy stosunki 
fam ilijne, które dzięki o 100 procent lep ­
szym płacom , zagnieździły się w tej szkole. 
Przez to też odpadnie przypuszczenie, iż 
ich podwyżka nastąp iła  dlatego, aby ben- 
jam inki i kuzynki dygnitarzy zarządu 
głównego nie cierpieli niedostatku. W yra­
żamy więc przekonanie, iż po uwzględ­
nieniu wszystkich, wyżej naprow adzonych 
okoliczności, sejm  dla żądań T. S. L. nie 
będzie szczodry.

Nasi posłowie.
Ktokolwiek czyta z uw agą spraw ozda­

nia sejmowe, a ze szkolnictwem jest jako

tako obyty, musi przyznać, iż dyskusye 
szkolne, prow adzone w sejmie galicyj­
skim, są bezprzykładnie jałowe. Zabierają 
głos zawsze jedni i ci sam i posłowie 
z góry i dołu. Konserw atyści pozują na 
znawców ośw iaty ludowej, uw ażają się 
pod tym  względem za najwyższy areopag 
a w rzeczywistości nie m ają o niej ja ­
snego pojęcia, są  tylko echem poglądów 
p. dra Bobrzyńskiego, równie tak  tęgiego 
znawcy, jak  oni sami. W  zeszłym roku  
mieliśmy tej indolencyi w ym ow ny przy­
kład w tak  zwanej ankiecie sejm owej do 
podniesienia nauki czytania. Panow ie kon­
serw atyści głowę sobie łam ali, a p rzynaj­
m niej udaw ali, iż to czynią, jakby  tu 
czytanie podnieść, gdy jest faktem  stw ier­
dzonym, iż przez potro jone w ym agania 
z nauki czytania na stopniu pierwszym 
szkół wiejskich, p. Bobrzyński tę naukę 
zupełnie zwichnął, przez co pow rót do 
daw nych stosunków  byłby jedynym  na 
tę niemoc zaradczym środkiem. 1 możeby 
panow ie ankietowcy ostatecznie weszli na 
tę drogę, ale na przeszkodzie stanęła  ich 
indolencya w spraw ach szkolnictwa. Nie 
znali jego rozw oju, mniemali, że dawniej 
było gorzej i w ten sposób wobec p ro ­
blem atu , łatwego do rozw iązania, stanęli 
bezradni. Skądże zresztą o tem mogli się 
dowiedzieć? U praw iają przecie politykę 
wielkopańską, pism pedagogicznych, kry­
tycznych wcale nie czytają, a potem  za­
chciewa się im  w yrokować w spraw ach, 
w ym agających specyalnej wiedzy i su ­
miennego badania. W obec tego musi być 
zawsze końcowym efektem podobnej akcyi 
tylko — ośmieszenie.

Pozostają posłowie miejscy. P rzynaj­
mniej ci pow inni wiedzieć o tem , co się 
dzieje w szkolnictwie. Przecie to ludzie 
z akadem ickim i stopniam i, mężowie nauki. 
Ba, gdyby się tem i spraw am i chcieli za­
jąć ! Ale im się rozchodzi przedew szyst­
kiem o własne, urzędow e spraw y, przy 
których, czem prędzej mogą poróść w pie­
rze! Na co im sobie głowę łam ać nad 
abecadłem , nad  niem czas tracić, kiedy 
się da gdzieindziej na w agę złota spie­
niężyć! 1 między nimi, choć także chcą 
dw orow ać w szkolnictwie, om al nie znaj­
dziesz znawcy. Żaden z tych panów  do­
ktorów  obojga p raw a, m edycyny, filozofii 
i t. d., z w yjątkiem  dwóch, trzech, na 
rów ni ze szlagonam i nie czyta pism pe­
dagogicznych, każdy w kw estyach oświa­
towych je s t skończonym profanem . Milczy 
też w czasie dyskusyi szkolnej, aby się 
nic skom prom itow ał; prym  pod tym 
względem pozostaw ia — równie, jak  on, 
św iadom ym  spraw y — książętom, h ra ­
biom i szlagonom, którzy, jego zdaniem, 
m ają  czas zajm ow ać się podobnem i kwe­
sty am i.

Pozostają reprezentanci ludu, posłowie 
włościańscy, zwłaszcza ci, którzy pochodzą 
z pod słom ianej strzechy. Oni to na  w ła­
snej skórze i na skórze swoich dzieci od­
czuw ają dotkliwie dobrodziejstw a system u 
Bobrzyńskiego. Podnoszą też w sejmie 
bez ogródek głosy protestu, narzekają, że 
ich dzieci bardzo często niczego się 
w szkole nie m ogą nauczyć, że czas 
w niej darm o tracą, chociaż drogo płacą 
n a  oświatę. D otykają tego, co jest istotnie 
bolesną ran ą , lecz z w yjątkiem  kilku, 
w sam o sedno nie m ogą trafić, bo trudno  
żądać, aby znali naszego szkolnictwa za­
kam arki. Idzie więc wszystko po daw ne­
m u ; są  tylko ogólnikowe zarzuty, z k tó­
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rych arystokratyczni „ znawcy “ nic sobie 
nie robią, a główny aranżer w kułak się 
śmieje.

Inaczej, zgoła inaczej jest w krajach 
sąsiednich. T am  każdy poseł uw aża za 
punk t honoru , aby się gruntow nie zazna­
jom ił ze spraw am i szkolnictwa. Dzięki 
tem u, nie udadzą się w owych prow in- 
cyach m atactw a szkolne, m ające na  celu 
obniżenie oświaty, lub znaczenia stanu  
nauczycielskiego. Zaraz pow stają alarm y, 
krzyki, zam ykające usta wstecznikom. Go 
praw da, i p rasa  tam tejsza lepiej jest 
w kwestyach szkolnictwa, niż nasza, w y­
szkoloną, przez co całe społeczeństwo, 
o spraw ach  szkolnych należycie uśw iado­
m ione, szkoły swojej strzeże, jak  źrenicy 
oka. W yrażam y więc życzenie, aby na te 
stosunki zapatrzyli się nasi posłowie sej - 
mówi, którzy przed w yboram i tyle praw ią 
o swojej miłości do oświaty, a potem  
udow adniają, iż w tej, pierwszorzędnej 
spraw ie są  tylko profanam i. Może n a ­
reszcie poczną się zastanaw iać scryo i ro ­
zumnie nad  swoimi obow iązkam i wzglę­
dem ośw iaty, będą czytali krytyczne pism a 
pedagogiczne, a wówczas zniknie przydo­
mek „indolentów  ośw iaty", na  który 
obecnie mogliby sobie zasłużyć. Niech się 
opam iętają, bo ostatecznie i wybory za 
pasem ...

Zapiski ped ago giczn e.
Paralelkę przy sem inaryum  męskiem  utworzono 

w Krakowie. D zienniki no tu ją  ten  fakt jako n ad ­
zwyczajny wypadek. Tymczasem  jes t on tylko 
stw ierdzeniem  ogrom nej krzywdy, wyrządzanej 
społeczeństw u przez to, iż przy sem inaryach nie 
było paralelek, przez co, m im o braku nauczycieli, 
setki kandydatów  odchodziło z kwitkiem , rozum ie 
się praw em  kaduka, bo państw o jes t obowiązane 
dać każdem u obywatelowi m ożność kształcenia się 
w tym  kierunku, który sobie obierze.

„Przepytywanie na k lasy" zarządził wydział kraj. 
w szkole gospodarstw a Iasowego w D ublanach. 
W ywołało to opozycyę ze strony uczniów i p ro ­
fesorów, którzy utrzym ują, iż w szkole fachowej 
w ystarczają tygodniow e repetytorya i egzam ina 
sem estralne, dające poglą,d n a  całokształt przed­
m iotu.

Frekwencya w uniwersytetach austryackich wyno- 
siła  w ostatniem  półroczu : we W iedniu  6134 słu ­
chaczów, w Insbruku 916, w Gracu 1614, w P ra ­
dze niem. 1314, czesk. 1418, w Czerniowcach 638, 
we Lwowie 2619, w Krakowie 1883.

Brzydko się sp isa ła  żydowska m łodzież szkolna 
w Królestwie, albow iem  wnosiła protesty do mi- 
nisteryum  ośw iaty przeciw  w prow adzeniu w szko­
łach tam tejszych języka polskiego jako w ykłado­
wego, choć studenci polscy walczyli o ich rów no­
upraw nienie w pobieraniu  nauki. Tym  sposobem  
dopuściła się zdrady wobec polskiego narodu .

L iceów  żeńskich w Przędlitaw ii jes t 25, z tych 
2 czeskie i tyleż polskich. Subwencye rządow e dla 
niem ieckich wynosiły 146 000 koron, d la czeskich 
22000 kor., dla polskich 0.

Żeńską inspektorką do niem ieckich szkół robót 
ręcznych na Morawii została p. B erta Sprung.

Szko ln ictw o ludowe na Morawach rozw ija się ba r­
dzo pięknie. W osta tn im  roku było 2484 szkół 
z 569 oddziałam i rów norzędnym i i 22 ekspozy­
turam i, w te m  czeskich 1759, n iem iec k ic h '714, 
czesko-niemieckich 1 1 . Szkół wydziałowych liczono 
156 z 51 paralelkam i; czeskich 86,"niemieckich 70. 
Ogółem uczęszczało do nich 416.642 dzieci, uczyło 
5619 nauczycieli i 1424 nauczycielek. Nie było 
obsadzonych 60 m iejsc system izowanych. Na klasę 
przypadało przeciętnie 59 dzieci. Nie pobierało 
nauki tylko 108! dzieci norm alnie rozw iniętych 
i 1892 kalek. Ostatni budżet szkolny wykazywał 
w wydatkach 14,124180 kor., stosunkow o trzy 
razy więcej, niż w Galicyi. Okręgów szkolnych m a 
M orawia 41, we wszystkich są tylko prowizoryczni 
inspektorow ie szkolni, bo stabilizacyę tych kacy­
ków przeprowadzili tylko nasi stańczycy w Galicyi, 
aby z nich mieli narzędzia do tłum ien ia  nauczy­
cieli, od których spodziew ają się rew anżu za k ilku­
dziesięcioletnie krzywdy, wyzysk i poniewierkę.

Wyludnienie szkół lud. okazało się w zatrw ażają­

cym stopniu w Pradze czeskiej. Mimo ściśle prze­
strzeganego praw a o przym usie, zapisało się w nich 
w b. r. szk. przeszło 1000 m łodzieży mniej, niżeli 
w roku  ubiegłym. W skutek tego zwinięto wiele 
oddziałów  rów norzędnych. Jest to objaw, św iad­
czący, iż ludność Pragi maleje. Z podobnym i wy­
padkam i spotkam y się niew ątpliw ie także w in ­
nych wielkich m iastach, bo obecne, nader ciężkie 
czasy, nie sprzyjają wzrostowi m ieszkańców.

W Pradze czesk iej jest 12 szkół wydz. męskich, 
13 żeński -h, 25 posp. męs., 26 posp. żeńs., 2 klasy 
um ysłowo upośledzonych, 7 prywatnych, razem  
o 432 klasach i 648 nauczycielach(kach). Na jedną  
klasę w ypadało 55 dzieci. Ogółem było obowiąza­
nych 25.131, z tego 11.964 dziewcząt (znam ienna 
m niejszość, zazwyczaj wszędzie więcej dziewcząt), 
Z tej liczby nie uczęszczało na naukę z rozm aitych 
powodów, przeważnie do wyższych klas, 707. Ko­
rzystną  cechą szkolnictwa praskiego jest o 50%  
większa ilość nauczycieli, niż klas.

W Istry i liczono w ostatn im  roku spraw ozdaw ­
czym 18 4 szkół lu d ,  z nich 26 słoweńskich, 63 
chorwackich, 69 włoskich, 3 słoweńsko-włoskie, 
a 23 chorwacko-włoskie. Język niemiecki był p rzed­
m iotem  obowiązkowym tylko w 2 szkołach. N ato­
m iast w wielu uczono także innych języków k ra­
jowych.

Rozwój szkolnictwa w Serbii. Przed 30 laty było 
w Serbii szkół lu d : 443 męskich, a 49 żeńskich 
z 22.742 chłopców i 3.172 dziewcząt. B udżet szkol, 
wynosił 445.426 dynarów  (koron). Obecnie jest 
w" niej około 1000 szkół męskich, 200 żeńsk., ze 
100.000 chłopców i 25.000 dziewcząt, 1200  nau­
czycieli i 1000 nauczycielek, a  budżet szkolny do ­
chodzi do czterech inilj. koron rocznie!

Akademickie w ykształcenie nauczycieli lud. prze­
prowadzono w Hesyi w sposób następujący. Każdy 
sem inaryaln ie wykształcony nauczyciel m apo  trzech­
letniej praktyce zawodowej prawo wstąpić na 
uniw ersytet, w charakterze zwyczajnego ucznia na 
dział pedagogiczny. O bejm uje on: fiiozofię peda­
gogii, hygienę szkol., język niemiecki, francuski, 
historyę, geografię, lub m atem atykę, fizykę, chemię, 
m ineralogię, botanikę i zoologię.

Popi moskiewscy przeciw oświacie ludu wystę­
pują z całą zjadliwością. Podburzają  publicznie, 
z am bony, ciem ny m otłoch przeciw szkole, s ta ­
wiają nauczyciela na równi z . ,  in teligentem  i an ty ­
chrystem . Nawet japońskie cięgi n ie pomogły ka­
płanom  carskiego wstecznictwa. Dopiero, gdy ich 
wyzyskiwany lud pocznie mordować, zm ienią swoje 
poglądy o oświacie.

Utworzenie fakultetu pedagogicznego dom agają się 
profesorowie uniw ersytetu. . w Moskwie. Ma "być 
dw uletni, przeznaczony dla nauczycieli szkół śre ­
dnich. Udzielałoby się na nim  nast. przedm iotów : 
pedagogii, psychologii, hygieny, pedagogicznej p a ­
tologii, m etodyki, m atem atyki, ruskiego języka, hi­
storyk geografii, geologii, kosmografii, wiadomości 
biologicznych, fizyki i krystalografii, nowych i s ta ­
rych języków. Słuchacze odbywaliby także ćwi­
czenia praktyczne w szkole średniej, połączonej 
z uniw ersytetem , a po pom yślnem  złożeniu" rygo- 
rozów m ieliby prawo używać tytułu „doktora pe­
dagogii".

Serbowie węgierscy opierają się dzielnie m adia- 
ryzacyi, dzięki tem u, iż m ają znakom icie u rzą­
dzone szkoły z dobrze p łatnym  personalem  n au ­
czycielskim. Posiadają 2 narodow e sem inarya, 
m ęskie i żeńskie, 3 wyższe szkoły żeńskie i parę- 
set doskonale prosperujących szkół lud., w których 
język serbski jest wykładowym, jakkolwiek uczy 
się w nich także języka węgierskiego.

Piąty zjazd nauczycie li szk. umysłowo upośledzonych, 
odbyty w Berlinie, wykazał stateczny wzrost tego 
rodzaju  zakładów naukowych. W Niemczech jest 
ich już  320 z 700 klasam i i 15.000 dzieci. Z ainte­
resow anie zjazdem było ogrom ne, czego dowodem, 
iż sześć m inisterstw  oświaty wysłało nań specyal- 
nych reprezentantów , nie mówiąc o znacznej licz­
bie przeróżnych dygnitarzów szkolnych.

System szko lny w Manheimie, o k tórym  w osta t­
nich czasach głośno, polega na  tem , iż każda 
klasa szkoły ludowej dzieli się na  trzy rów no­
rzędne oddziały. Do pierwszego uczęszcza m ło­
dzież najzdolniejsza, przez to też jes t najliczniej­
szy, m a 45. uczniów ; do drugiego dziatw a słabsza 
w ilości 30; trzeci obejm uje młodzież um ysłowo 
upośledzoną, dlatego m a tylko 15 uczniów(nic). 
W  ten sposób plan nauk, przepisany dla danej 
klasy, da się we wszystkich oddziałach wyczerpać, 
oczywista ze względną dokładnością, zależną od 
stopnia  rozwoju um ysłowego wychowanków.

Zjazd nauczycie li skandynawskich ze Szwecyi, 
Norwegii i Danii odbył się w dniach 8 . do 11-go 
sierpn ia  b. r. Jak  wiadomo, szkolnictwo ludowe 
w tych krajach  stoi najwyżej ze wszystkich państw  
europejskich. Dzięki tem u, uczestniczyło w zjeździe 
przeszło 7000 osób. T em  sam em  m iał on wielkie 
znaczenie polityczne, jako wyraz łączności n a ro ­

dów skandynaw skich. Zjazd żądał upaństw ow ienia 
szkół lud., n adan ia  sem inaryom  naucz, tych sa­
m ych praw , jakie przysługują innym  szkołom 
średnim , dozwolenia chłosty w szkole, rozszerze­
n ia  ćwiczeń fizycznych i t. d.

P ie rw s z e  g im n a z y u m  z re fo rm o w a n e , pry­
watne, powstaje w Murzuschlag, w Styryi. Nauka 
oprze się o plan realnych gimnazyów, do szkoły 
będą uczęszczali chłopcy wspólnie z dziewczętami. 
Przygotowanie do m atury  gim nazyalnej lub re ­
alnej m a trw ać 6 do 8 lal, stosow nie do zdolno­
ści m łodzieży.

W iadom ości potoczne.
Otwarte zapytanie do sejmu krajowego. Pytam y, 

dokąd będzie okręgowym inspektorem  szkolnym  
niejaki p. Alojzy Schaschek, zam ieszkały w Żywcu, 
którego rządy zostały uwiecznione szeregiem sk an ­
dalicznych opisów w dziennikach , w ydanych 
w osobnej książce‘2 Dlaczego pan ten nie oczyścił 
się z nich drogą procesu sądow ego? Czy postę­
powanie takie zgadza się z godnością człowieka 
honoru, nie uwłacza powadze s tan u  inspektor­
skiego ? Czy w ten  sposób m a się u  nauczyciel­
stw a obudzać zaufanie do władzy, w iarę w szcze­
rość enuncyacyi sejm ow ych? Czy tę sprawę ko­
niecznie m am y poruszyć przed forum  obcem , we 
W iedniu, do czego jesteśm y przygotow ani?

Ładnie się wybrali stańczykowscy w łościańscy 
posłowie, Kram arczyk, Szwed i Potoczek, bo żą­
dali w sejmie rozszerzenia wakacyi do czterech 
m iesięcy, gdy cały lud polski i ruski dom aga się 
rozszerzenia nauki, widząc, iż bez niej, mimo 
przyjaciół ze „Związku chłopskiego", z głodu zgi­
nąć m usi! A możeby lepiej było od razu  pozam y­
kać wszystkie szk o ły?!

Brutalnego obejścia ze strony władzy doznały 
cztery nauczycielki szkoły żeńskiej w Gródku koło 
Lwowa. Mianowicie tam tejszy, ze zwykłego n a u ­
czyciela lud. upieczony inspektor szkolny, p. Bro- 
milski, uwolnił je z posad 28. sierpnia b. r., więc 
na trzy dni przed rozpoczęciem nowego roku 
szkolnego, przez co pozostały na bruku. W taki 
sposób nie wolno postępować z pospolitym  p a­
robkiem , lub pokojówką. Inspektor szkolny może 
jednak  deptać bezkarnie wszystkie praw a ludzkie 
i boskie. Urzęduje przecież w G alicyi! („M onitor").

Rządy „Złotoustego" i „W ielkiego etnografa". W i­
dok przeważnej części budynków  szkolnych w okrę­
gu wielickim i podgórskim  jest w prost odstrasza­
jący. Każdy, kto z nich, nie widząc napisu „Szkoła", 
bo ten ulepiony pod strzechą, albo go brak, po­
słyszy naukę, ogląda zaciekawiony typowe okazy 
m ordowni szkolnych, jak ie tylko w Galicyi spo- 
strzedz m ożna, mruczy, kiwa głową, a  wreszcie 
z irytacyą błogosław i rządy naszych „serdecznych". 
W budynkach tych, wyglądających n a  stajnie, 
często b rak  podłóg, należytego ośw ietlenia, drzwi 
zgnite lub spróchniałe, a  dach podziuraw iony tak, 
że strum ieniam i spływa woda po ścianach pod­
czas deszczu. G runtu  przy szkole zazwyczaj niem a. 
S tudnie zaś stanow ią potoki, które są  zbiorow i­
skami gnojówki, m ydlin z pieluch i bielizny, sie­
dzibą rozm aitych zarazków ! A odnośni inspekto­
rowie szkolni p a trzą  na to wszystko z kocią 
flegmą, m oże dlatego, iż przeprow adzanie rozpraw  
konkurencyjnych zabrałoby im dużo czasu, po­
trzebnego na co innego...

Z okręgu insp. Dobródzkiego. Nieraz się już zda­
rzało, iż wskutek in lryg  m iejscowych łotrów , n a ­
słani drabi m ordow ali lub kaleczyli nauczycieli(ki). 
Podobnego wypadku doznała na sobie nauczy­
cielka z Petnatycz, p. M ic iń ... ,  bo  wskutek n a ­
mowy pewnego ło tra , d la którego nie chciała być 
powolną, urządzono jej w nocy bom bardow anie 
kam ieniam i, połączone z wybijaniem  okien i t. p., 
przez co m usiała  się wynieść do sąsiedniej wsi, 
skąd pieszo do szkoły w Pełnatyczach przychodzi. 
Mimo to, w ładza szkolna dotąd  n ie przeniosła 
p. M. ze względów służbowych na  inną  posadę! 
Gzy czeka, aż będzie zgwałcona, zam ordow ana, 
pokaleczona, lub z rozpaczy targn ie  się n a  w łasne 
życie?

Z liusiatyńskiego pisze nasz korespondent. „No­
wy inspektor, p Leonard  W ojnarowski, daje się 
nam  dotkliwie odczuwać. Nie patrzy się na  sprawy 
szkolne i nauczycieli przez własny pryzm at, tylko 
przez obcy, swego szefa. To też „Gazeta Szkolna" 
słuszną wydała o nim  opinię po jego zam iano­
waniu, a 011 jej pedantycznie przestrzega. Niekiedy 
wprost śm iesznym  się wydaje. Za byle głupstwo 
grozi dyscyplinarką, nauczycieli uw aża za jakiś 
żywioł sobie nieznany, podrzędny. Oszołom iony 
nadm iarem  szczęścia, daje uwagi pedagogiczne 
ni w pięć ni w dziewięć, przyczem zawsze praw i 
o w ybitnem  stanow isku, jakie piastuje i jak ą  drogą 
po nie się d rapał! Lepiejby było, gdyby ów pari
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poszukał w zanadrzu  swej głowy innego rozum u, 
obecny rzucił „ad ac ta“, a swój u rząd  piastow ał 
jako  człowiek, bo jeszcze się m ogą nogi pod 
inspektorskiem  krzesłem  połam ać. Na co m u tego?

0 inspektorze Juzw ie podajem y jeszcze następu­
jące  kwiatuszki, świadczące o charakterze tego 
pana. W Capowicach był nauczycielem  p. Petrycki, 
którego p. Juzwa za wszelką cenę s ta ra ł się po­
zbyć. W tym  celu m iał w Capowicach specyalnego 
szpiega, śledzącego każdy krok biednego pedagoga. 
Kiedy też pewnego razu  p. Petrycki za je d n o ­
dniowym  urlopem , udzielonym  przez przew odni­
czącego rady. szk. miejsc , wyjechał do Zaleszczyk, 
celem odbioru  dokum entów  służbowych, Juzwa, 
uwiadom iony o tem , w padł jak  p iorun do Capo- 
wic i nie zastawszy nauczyciela, wytoczył m u 
śledztwo dyscyplinarne za sam owolne opuszczenie 
posady! Aby go zaś tem  pewniej utrącić, zorga­
nizow ał przy pomocy swych m am eluków deputa- 
cye chłopskie, z którem i spisywał najpotworniejsze 
protokóły, jak n. p., iż Petrycki tak skatow ał dzieci 
szkolne, że kilkoro z nich um arło, o czem nikomu 
się nie śniło i n a  tej podstaw ie napędził go ze 
służby. W ówczas zagroził p. Petrycki inspektorow i 
i owym deputatom  skargą do rady  szkolnej k ra ­
jowej, a  zwłaszcza do sądu  o oszczerstwo, bo ra ­
dzie szk. kraj. w podobnych wypadkach ufać nie 
m ożna. W obec takiej sytuacyi inspektorkow i zmię­
kła ru ra , spodenki z panlałaszem  poczęły się na 
n im  trząść, bo koza to niem iła spraw a — cofnął 
więc napędzenie p. Petryekiego z Capowic, w któ­
rych też dotąd pozostaje. .

W 'Iłu stem  jest znowu od kilku la t nauczycielką 
p. Kusznirówna. Ponieważ się nic spodobała 
p. Juzwie, u tru d n ia  jej wszelkimi sposobam i dzia­
łalność. Tak n. p. uczy w jednej klasie sam a 130 
dzieci i jes t narażona  na  ohydne oszczerstwa 
przewodniczącego rady szkolnej miejsc., żyjącego 
w ścisłych stosunkach z inspektorem  szk. Naj­
większą „zbrodnią" p. Kuszn. jest jej narodowość 
ru sk a !

Dalszy dowód spraw iedliw ości insp. Juzwy: 
W Zaleszczykach istnieje b u rsa  dla dzieci w iej­
skich (ruskich). Aby ich jak  najm niej napłynęło 
do szkoły lud. wyższego typu, tem  sam em  do 
szkół średnich, dał czcigodny inspektorek urlop 
kierow nikow i szkoły, a  na  jego miejsce zam iano­
wał swego benjam inka, p. T arasa , który wszystkie 
te dzieci pieczętował przy wstępnym egzam inie!... 
W taki to sposób rządzi spanoszony głodomór, 
czciciel obszarników, pseudo-patryotnik polski, 
szukający upustu  uczuć chyba w wichrzeniu i wza- 
jem nem  szczuciu bratn ich  narodów . Pewien bez­
karności, popuścił wodze swoim instynktom , rzucił 
się jak  rozhukany buhaj m iędzy rzesze podw ład­
nego nauczycielstw a, m iażdżąc i nadziew ając na 
rogi tych, którzy się m u na  czas z drogi usunąć 
nie zdołali. — „Od "głodu, cholery i podobnych 
„polskości" na kresach wschodnich zachowaj nas 
Panie!" — kończy swoje rewelacye o owym panku 
„Monitor" w mim. 35, z którego je w streszczeniu 
przytoczyliśmy.

Drobna omyłka w kradła  się do poprzedniego 
num eru  „Gaz. Szk.“. Mianowicie red ak to r „Szkol-' 
nietw a", p. J. Gutowski, nauczycielowi Niewolkie- 
wiczowi, którego niesłusznie skarżył sądow nie o 
8 kor. 30 hal. tytułem  zaległej prenum eraty, m a 
zapłacić nie 80 kor. kosztów, lecz 65 kor. 42 h. 
Tc sam ą m niej więcej kwotę w razie przegrania 
procesu m ógłby p. Niew. zapłacić p. Gutowskie­
mu! VV taki to 'sposób p. Gutowski operuje m iędzy 
biednem  nauczycielstwem , bo proces z p Niewolk. 
zapewne nie pierwszy, ani nie o s ta tn i! (Gdn.)

„Dyrektorow ie". Sm utną rolę odgrywają w stanie 
nauczycielskim  niektórzy d robni kierownicy szkół 
prow incyonalnych. Zdaje się im, iż są  na to p rze ­
znaczeni, aby paraliżow ali wszelki postępowy ruch 
m iedzy nauczycielstw em . Niebaczni, nie widzą, 
jak ą  szkodę w yrządzają ogólnem u dobru, jak  nimi 
gardzą. O podobnym  wypadku donoszą do „Głosu 
N arodu" z Grybowa. Tam tejsze nauczycielstwo 
postanowiło zawiązać powiatowe towarzystwo 
wzajemnej pomocy. Od udziału w obradach usu­
nęli się jednak  jego reprezentanci w radzie szk. 
okręgow ej! Gzy im  la  baran ia  polityka wyjdzie na  
zdrowie, zobaczym y. Nauczycielstwo powinno ich 
bojkotować na każdym kroku, u trącać przy w szyst­
kich wyborach, aby się setnem u odechciało po­
dobnej dyplom acyi!

Po dawnemu postępują władze szkolne z pod- 
władnern nauczycielstw em . Oto m ała  próbka. 
W  Niezkowicach wielkich, powiecie bocheńskim , 
był kierow nikiem  szk. zasłużony pedagog, weteran 
w pracy nauczycielskiej, p. W iśniowski. Nie spo­
dobał się on jednak przewodniczącem u rady  szk. 
m iejsc., m ającem u wpływy we Lwowie. I stał się 
osobliwy wypadek. Ni stąd  ni zowąd najeżdżali 
go kandydaci n a  tę  posadę, celem oglądnięcia jej, 
bo ją. m ieli wskazaną do w yboru przez hofrata  
.Dembowskiego! P. W iśniow ski dopiero w ten

sposób dowiedział się, że m u grozi niebezpie­
czeństwo. W net też o trzym ał przenosiny .z  urzędu" 
do ostatniej dziury w powiecie pilzneńskim , gdy 
się na  jego posadę znalazł am ator. Przez to zo­
stał kom pletnie zrujnow any, bo z Nieszkowic m iał 
blisko do Bochni, w której jego synowie uczęszczali 
do gim nazyum . 1 niech tu kto mówi o spraw ie­
dliwości, wymierzanej nauczycielom  ludowym !

Nowe praktyki władz skarbowych. Przy stabilizacyi 
nauczycieli lud. niektóre urzędy w ym iaru nalcży- 
tości prawnych ściągają z nici; nie tylko należytość 
od pensyi według dziesięciokrotnej skali III , lecz 
także od dodatku na pomieszkanie, który n ie jest 
stałym  poborem , bo niknie przy przejściu na 
em eryturę. Tem sam em  „prawem " taksują n au ­
czycielskie m ieszkania „in n a tu ra" i ściągają od 
nich tak sam o obliczoną należytość. Nie ustaje 
także nocyonowanie tabel kwalifikacyjnych, wyję­
tych z pod wszelkich opłat, może dlatego, iż n ie­
słusznie ukarany  dla drobnej kwoty nie będzie 
się z w ładzami skarbowem i procesow ał! Po 
austryacku i galicyjska!

Ludu nie trzeba d rażn ić ! „Przyjaciel L udu" opi­
suje wypadek katow ania dzieci szkolnych przez 
pewnego nauczyciela z pow iatu krośnieńskiego, 
którego nazwisko przem ilczam y, aby m u nie robić 
wstydu w naszym  organie. Takiem  postępowaniem  
poszczególne jednostk i czynią wielką szkodę ogó­
łowi, bo tylko razem  z ludem  możemy z n a ­
szymi wspólnym i wrogam i przeprow adzić zwy­
cięską walkę Nie trzeba go tedy drażnić

Dlaczego brykają inspektorowie i inni kacykowie 
szko ln i?  Dlatego, iż krzywdzeni, lub inni, którzy 
o krzywdzeniu swoich kolegów przez podobnych 
satrapów  się dowiedzą., nie pom ieszczają o tem 
korespondencyi w prasie. Te m usiałyby przeciw 
nim spowodować dochodzenia, tem sam em  po­
wstrzym ać dzikie instynkla. Zatem, Koledzy i Ko­
leżanki, nad działalnością i życiem waszych k a ­
cyków rozciągnijcie jak najw iększą kontro lę,
0 wszystkiem nam  donoście, byśm y należycie po­
inform ow ani, z tem większą energią mogli przy­
stąpić do ich poskrom ienia.

Dzis ie jszy  numer „Gaz. Szkol." z powodu obrad 
sejmowych wychodzi parę  doi wcześniej. W ysy­
łam y go, podobnie jak poprzedni, licznym  posłom.

Także patryota ! W  sem inaryum  żeńskiem  w P rz e ­
m y ś l  na  Zas niu uczy profesor w polskich bu­
tach i czam arze, który w śm ieszny sp rsób  pragnie 
wszczepić w kandydatki ullra-auslryacki patryo- 
tyzm, czem ich wybornie zab twia... Zgoda, zgoda, 
m iły bracie, tylko zdejm polskie buły, czam arę
1 szerokie hajdaw ary, bo ci z tem bardzo nie do 
twarzy przy austriack ie j robocie. („Monitor" Nr. 39 .

Kraków zaludnił się studentam i z Królestwa 
polsk., którzy tłum nie  zapisali się do szkól śred ­
nich i na uniw ersytet. Jest ich wielu także we 
Lwowie i na prowincyi. Jeżeli ci wszyscy po ukoń­
czeniu nauk zechcą przyjąć obywatelstwo austrya- 
ckie, w takim  ra/.ie hiperprodukeya i.iteligencyi, 
brak chleba, s taną  się w naszym kraju kwestyą 
piekącą.

Na gburowatość „dyr " Bogusiew icza żalą się n a ­
uczyciele pow iatu rudeekiego. Za to, iż na  kon- 
ferencyę krajow ą i do rady szkolnej okręg, nie 
chcieli w ybrać jego kandydata, obsypał ich ep i­
tetam i, które naw et zwykłego an d ru sa  rudeekiego 
mogłyby oburzyć. N aturalnie, nic się m u za to 
nie stanie, bo jest prawą, ręką osławionego insp. 
szk. Dutkiewicza i w jego pracuje interesie.

Kura pani dyrektorowej, mąż jej R abagas i ter- 
cyani c. k. sem inaryum  żeńskiego we Lwowie. 
W gm achu c. k. sem inaryum  żeńskiego we Lwo­
wie m a p. dyrektor W ojciechowski m ieszkanie 
prywatne. Zona zaś jego, jako dobra gospodyni, 
posiada zaopatrzoną spiżarnię i kurnik. Otóż zda­
rzyło się, że p. W. zginęła gdzieś jedna kura. 
W szelkie poszukiwania nie doprowadziły do re ­
zultatu , a powiadom iony o tem p. dyrektor po­
stanow ił przeprow adzić jak najsurow sze śledztwo. 
R abagas zwołał wszystkich tereyanów, kazał im 
stanąć jak  struny  wyprężone w szeregu i zaczął 
przem owę: „Żonie mojej, pani dyrektorowej, zgi­
nęła  kura! Jesteście łajdaki i złodzieje!" Na to 
jeden ze starych tereyanów  odezwał się : „Proszę 
p. dyrektora nam  od złodziei nie wymyślać. Kury 
żadnej nie ukradłem , a zresztą nie m oją rzeczą 
pilnow ać kury, tylko służyć rządow i". Rabagas, 
uniesiony w okropny sposób, iż znalazł się ktoś, 
kto m u śm iał p:zerwać, skoczył do owego ter. 
cyana, chcąc m u wymierzyć policzek. T ercyan nie 
czekał i rozpoczęło się szam otanie dyrektora z ter- 
cyanem, póki ich z wielkim trudem  nie rozerwano. 
Niektórzy z naocznych świadków opowiadają, że 
policzek, przeznaczony dla tereyana, odbił się na 
obliczu Rabagasa... Oto obrazek, m alujący dosad­
nie tak t dyrektora  instytueyi. mającej kształcić 
przyszłe nauczycielki. Nie dziwilibyśmy się, gdyby 
taka scena o kurę rozegrała się gdzieś w Brygid­
kach lub W iśniczu, m iędzy dozorcą więziennym

a aresztanfam i — ale w c. k sem inaryum  żeń- 
sk iern? („M onitor" num . 38).

Co się już nie dzie je ! „Kuryer Lwowski" w nr. 
194-tym donosi, iż dyrektor szkoły wydz. męsk. 
im. św. Antoniego we Lwowie w godzinach po­
południow ych prowadzi uczniów kilka razy tygod­
niowo do kościoła Franciszkanek, w którym  od ­
bywa z nim i 2—3 godzin trw ające ćwiczenia bigo- 
teryjne. Praw dopodobnie pan ten pragnie kosztem 
m łodzieży szkolnej zwrócić na siebie uwagę wpły­
wowych osób. wyjednać sobie za ich pośred­
nictwem  aw ans, dekoracyę, może naw et inspekturę 
szkolną. I coś podobnego m a miejsce pod sam ym  
nosem  rady  szkolnej krajowej!

„Tandeta w szkołach lwowskich", poruszona 
w ostatnim  num erze naszego pism a, znalazła 
w łam ach „Kuryera Lwowskiego" anonim owego 
obrońcę, który życzy szkołom całego kraju, aby 
się znalazły w takiem  sam em  „bagnie", do jakiego 
się stacza szkoła PP. Benedyktynek. Na poparcie 
swoich elukubracyi przytoczył dwa charak tery­
styczne fak la : 1. iż p. Ch. jes t nauczycielką robót 
ręcznych, więc nie potrzebuje żadnej kwalifikacyi 
nauczycielskiej! 2. że w szkole tej pracują  wysłu­
żeni gim nazyalni emeryci... Pytam y zatem , czy 
niem a pedagogicznej tandety, jeżeli w szkole uczą 
wybrakowane siły z gimnazyów, starcy, którzy 
powinni jeść spokojnie kluski za piecem, a nie 
zabierać miejsce siłom  młodym , zdolnym , szuka­
jącym  bezskutecznie c h le b a?  Gzy niem a tandety, 
gdy się w prow adza wybrakow anych em erytów 
gim nazyalnych do szkół wydziałowych, choć są  
specyalnie do nich ukwalifikowane nauczycielki? 
Gzy nie św iadczy o pedagogicznej tandecie, jeżeli 
szwaczkę, czy inną m odystkę, rzemie.ślniczo uzdol­
nioną, staw ia się wyżej od specyalnie, artystycznie 
do robó t wykształconej nauczycielki? A może 
dlatego protegow ana p. Ch. m a pierwszeństwo, iż 
pochodzi z dom u zamożnego, gdy inne jej kole­
żanki nie m ają co do ust włożyć? W  takim  razie 
i filantropia konw entu idz‘e w równej m ierze 
z jego pedagogicznym i poglądam i. Dlaczego wre­
szcie ów anonim owy „prostowicz" ze swojem „wy­
jaśnieniem " do nas się nie zw rócił?  Moglibyśmy 
m u służyć jeszcze innym i argum entam i, n a  które 
i tak przyjdzie kolej, jeżeli stosunki się nie zm ienią.

Od wydawnictwa. B rakujące num ery „Gazety 
Szkolnej" od 2-go wysyłam y naszym  P renum era­
torom  na żądanie bezpłatnie, o ile wówczas pismo 
to abonowali. Listów nieopłaconych lub niedo­
statecznie ofrankow anych (nad 20 gram ów  daje* 
się m arkę za 20 hal.) nie przyjmujemy. Przy 
zm ianie adresu, za co nic nie liczymy, prosim y 
podać także dotychczasowy, inaczej pow stają n ie­
dokładności. Upartych dłużników, t. j. tych, którzy 
rozm yślnie nas naciągają, nic nie płacąc za ga­
zetę, na wyraźne żądanie od dłuższego czasu na 
kredyt im wysyłaną, wzywamy, by najdalej do
5. g rudnia  b. r. uregulowali swoje zobow iązania, 
inaczej ich nazw iska wydrukujem y, bo tego ro­
dzaju postępowanie zasługuje na  publiczną chłostę, 
zwłaszcza, iż nie idziemy śladam i „Szkolnictwa", 
które niopłacących prenum eratorów  włóczy po są ­
dach, naraża na ogrom ne koszta procesu, nie 
zbieram y składek na fundusz prasowy i t. d., a 
koszta wydaw nictw a ciągle rosną. J. w 0. Zgro­
m adzenia poufne odbyw ają się sam odzielnie, bez 
naszych zarządzeń, często bez uw iadam iania o 
n ich  redakcyi, przeto ich term inu podawać nie m o­
żemy. Z. NI. Na odpowiedź trzeba poczekać, gdyż 
referen t nieobecny.

Miły przewodniczący. R ada szk. okr. w Kałuszu 
w ydała polecenie, aby we wszystkich szkołach 
pow iatu z powodu niebezpieczeństw a cholery prze­
prowadzono ścisłą desinfekcyę. Do tego nie zasto­
sował się przewodniczący rady szkol, miejscowej, 
obszarnik  Rozwadowski, a  kiedy nauczyciel wy­
najął m ularza do zwykłych robót z końcem wa- 
kacyi, zabrał go do siebie i trzym ał aż do 20. 
września, przez który to czas nauka m usiała być 
zawieszoną. Inspektor Dąbrowski wszystkie rela- 
cye, przesyłane w tej spraw ie przez in teresow a­
nego nauczyciela, sk ładał do kosza, aby się nie 
narazić  obszarnikowi, aż spraw ą tą  zajęły się 
dzienniki i dopiero wówczas cały skandal wyszedł 
na jaw . Czy nie lepiej wogóle znieść rady  szkolne 
miejscowe, skoro są tylko c iężarem ? („K uryer 
Lwowski" Nr. 269).

Komedya dyscyplinarna. Jeżeli nauczyciel ludowy 
coś przeskrobie, a  nie jest mile widziany u  inspek­
to ra  szkolnego, zaraz jest przeciw niem u w ruchu 
cały ap ara t dyscyplinarny. Inaczej dzieje się 
inspektorom  szkolnym. Jeżeli do przełożonej w ła­
dzy dojdzie wieść o ich nadużyciach, poleca je 
zbadać krajow em u inspektorowi szkolnem u, a  ten 
całą spraw ę n a  m iejscu tuszuje. Tylko wtedy, gdy 
inspek tor nie chce być starościńskim  pachołkiem , 
robić tego, co do niego nie należy, może się oba­
wiać złych następstw  dochodzenia.
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Wszelkie Tkaniny
W ŁASNEGO W YROBU

ciężko czysto lniane z najlepszych gatunków przędzy

jako to : W eby z ap relu rą  i bez, p łó tna  od n a j­
grubszych do najcieńszych, od 80—200 cm. szer., 
dymy, chusteczki b iałe i kolorowe, obrusy i se r­
wety wszelkich gatunków , ręczniki, drelichy, płó- 
cienka kolorowe i zefiry w różnych deseniach, 
barchany, szewioty (zengi) n a  u b ran ia  m ę-kie. 
dam skie i dziecinne, letnie i zimowe itp. wyroby 

p o  c e n a c h  n a jta ń s z y c h  
poleca

M IE C Z Y S Ł A W  G O N E T ,  

w Korczynie obok Krosna
Cenniki i próbki na  żądanie wysyła się franco.

N a jw ię k s z y

skład ulepszonych

maszyn do szycia 
i haftu 

R. Pawłowskiego
d a w n ie j

J. Iwanickiego
w Krakowie, Rynek 18,

poleca nieziów nanej dobroci m aszyny do szycia 
ręczne od 30 do 65 zlr., nożne od 40 do 120 ztr. 

Gotówką 10 0 taniej.

C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i  f r a n k o .

Losy zastawione
gdziekolwiek wykupujemy i dopłacam y do pełnego 
kursu dziennego. Tesam e losy t. j. tesam e num era 
odsprzedajem y na niskie spłaty miesięczne z p ra ­
wem gry bez przerwy. Kupno i sprzedaż losów, 
efektów i m onet. — !!  O sta tn i m ie s ią c  p rz e d  

c ią g n ie n ie m  lo só w  ! !

SCH U TZ i CHAJES 
Dom bankowy we Lwowie, Plac Nlaryacki I. 7.

K. Zieliński
m e ch an ik  i optyk

w K ra k o w ie , L in ia  A -B , 1.39
poleca

swój obficie zaopatrzony m agazyn w yro­
bów  optycznych i mechanicznych.

*Drukarnia

A. Koziańskiego
w Krakowie, Karmelicka 2.

diukująca »G azetę Szkolną«, wyko­
nuje wszelkie roboty w zakres dru­
karstw a w chodzące od najprostszych 
do. najw ykw intniejszych, j. t. b ilety  
wizytowe, zaproszenia, odezwy, cen ­
niki, cyrkularze, plakaty, broszury, 
książki i t. p., czcionkam i polskiem i, 
rosyjskiem i, niem ieckiem i, ruskiem i, 
francuskiem i, czeskiem i, greckiem i, 

szybko i gustow nie 
cenach bardzo um iarkow anych.

R z ad o w o u p ra w n io n a

F a b ry k a  wód m in era ln ych ,
sztucznych i specyalnie leczniczych

p o d  f irm ą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy I. 4,
w yrabia pod kontro lą  Komisyi Przem y­
słowej Tow. Lek. Krak. polecone przez 

toż Towarzystwo

W ody m in e ra ln e
odpow iadające składem  chem icznym  wo­
dom : B iliń sk ie j, G ie sh iib le rsk ie j, S e lte r-  
sk ie j, V ich y , M a rie n b a d z k ie j, H om burg ', 
K iss in g e n , tudzież specyalnie leczn icze  
ja k : litową, brom ow ą, jodow ą, żelazistą, 
kwaśną, oraz normalne wody mineralae 

z przepisu Prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i droperyach.
Cenniki n a  żądanie franco.

K U B  J E R  L W O W S K I
p i s m o  p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n e  
wychodzi codziennie, nie wyłączając 
niedziel, na prowincyę nocnymi pocią­
gami, we Lwowie o godz. 7 7 <2 rano.
co u m o ż liw ia  p odaw an ie n a jśw ieższy ch  in fo r m a c ji .

Dwa razy w tygodniu bezpłatny arkusz po­
wieści ze swojskiej i obcej lite ra tu ry  W  ten 
sposób Bib lioteka pow ieściowa „Kurjera Lwow­
skiego” tworzy rocznie dziesięć tomów. Obok 
bezpłatnej B ib lioteki pow ieściowej daje „Kn- 
ryer Lwowski” co niedziela bezpłatny do­
datek literacko-naukow y „Tyd z ień " a nad to  

dodatki n iedzielne.

K o s z tu je :  We Lwow ie: m iesięcznie (90 ct.) 
1 kor. 80 gr. Na prow incy i: z przesyłką po­
cztową m iesięcznie (1 zl. 35 ct.) 2 kor. 70 gr., 

kw artalnie (4 zł.) 8 kor.

Już w y s z ł y  z  d r u k u
nakładem  E. Szajowskiego w ydawnictwa dzie- 

nłek pedagogicznych we Lwowie: 
S ło w .ic ze k  do początków nauki języka 

n 'em . n a  ki. 3 szkół ludowych . 40 h. 
Słowniczek n a  kl. 4-tą . . . . . . 50 „
Polsko-ruski elementarz do wyuczenia 

się czytania i p isania  po rusku  
w 18 półgodzinnych lekcyach, opra­
wny w p ł ó t n o ............................  . 50 „

Jak leczyć n ieuctw o? Poradnik dla 
rodziców i uczących wychowawców 30 „ 

Do nabycia w w ydawnictw ie ul. Jabłonow ­
skich 1. 10 . tudzież we wszystkich księ­

garniach  we Lwowie i na  prowincyi. 
ia  nadesłaniem  gotówki łub  m arek pocz­

towych w ysyła się opłatnie. 
Odsprzedającym zapewnia się znaczny rabat.

R u ty n o w a n y  pedatjog
obznajom iony gruntow nie ze spraw am i szkolnem i, 
podejm uje się opracow ania wszelkich gsróśb, re -  
k u rsó w , te m a tó w  k o n fe r e n c y jn y c h ,  i t. p. 
w języku p o ls k im  i n ie m ie c k im , łl m oraryum  
um iarkow ane. Z apytania należy przesył..ć do „Ga­
zety Szkolnej” w Krakowie pod lit. W K , z do- 
________ łączeniem  m arki na  odpowiedź.

W 1J G A Z E C IE  S Z K O L N E J "
m o ż n a  z a m ó w ić .

I. Roczn ik i „Gazety szko lne j" z r. 1902, 1903, 1904,
zam iast 8 kor., po 4 kor. jeden.

II. „Insp. szkolny A lojzy Schaschek" . . . 50 h.
III. Poradnik d y s c y p l in a r n y , ...............................50 h.
IV. Przewodnik metodyczny W Traczyńskiego.

Gena dla p renum erat. .„Gazety szkolnej” 1 kor.
V. „Tygodnik lllu strow any” z dodatkam i, dla 

pren. „Gazety szkolnej” kw artaln ie . . G kor. 
W s z y s tk o  z a  n a d e s ła n ie m  g otów ki.

„ O  U k l a < l * i e  j t r z y s / i e g o  K I c -  
m e n t i i r z a “ ,  napisał E. Z. Ziołowski, 
naucz. lud. w Jaśle. — Gena 50 hal. Do nabycia 
u  au to ra  w Jaśle i we wszystkicli księgarniach.

J A N  C I E Ś L A K  z  T j ń c a ,  o st. p o c z ta
J____________________  S k a w in a .

poleca swoje wyroby fabryczne z naturalnej, czystej, 
pięknie barwionej Wełny. t. j. rozm aite elegackie 
czapki, rękawiczki, skarpetki, pończochy, koszulki, 

kamizelki, spodnie itd. — Ceny um iarkowane.

-K 
-K 
•K
■G do nauki wiadomości z dziejów i przyrody, 
^  ułożył y{. J jra c zg ń sk i, kier. szkoły w Ro- 

kietnicy, o. p. Kosienice. — Cena 150 hal.
•K 
•K

przewodnik metodgezmj

D o n a b y c ia  u  a u to ra .

A->f
i*
>¥
*
*
i*

P I E R W S Z A

Nauczycie lska A jencya  handlowa
Lw ów , R yn ek  44

poleca:

n a j le p s z e  d ru k i s z k o ln e .—  F o r m u la r z e  
do n a u k i s ty lu  p r a k t y c z n e g o ,  p o le ­
c o n e  p r z e z  c .  k . R a d ę  s z k o ln ą  k ra j.  
N o w y  in w e n ta rz  s z k o ln y ,  o p r . z a  6 0  h . 
T a n ie  z e s z y t y  o ś m io k a rtk o w e  po 1 K .
2 5  h . za  s e tk ę  (lineam enta: A, B, C.
D, J, K). — N o ta tk i 3 2  k a rtk o w e  po  
K . 5 -2 0  z a  1 0 O , a  4 0  k a rtk o w e  po  
K . 6 -1 0  z a  lO O  s z .

vn ;
Odpow iedzialny redak to r i w ydaw ca: S tanisław  Rosół.

Przez W ysokie c. k. Na­
m iestnictw o koncesyono- 

wane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m e r y k i
i., II. i III. kl. d la pa ro sta t­
ków pospiesznych, oraz bile­
ty kolejowe dla kolei półno- 

cno-am erykańskich.
Ceny śc is ło  według; ta r y f  ok rę­

tow ych  i k o lejow ych .

Bilety okrętowe do Kanady 
i bilety kolejowe kana­

dyjskie.
Prospekty  darm o i opłatnie.

W  drukarni A. Koziańskiego w Krakow ie.


